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Kto kwestionuje granicę na Odrze i Nysie
TEN WYWOŁUJE WIDMO WOJNY

kto uznaje ją -  ten ochrania i wzmacnia pokój

Podziękowanie
Prezydenta
Rzeczypospolitej

B. Bieruta
z a  ż y c z e n ia  z  o k a z j i  
60 r o c z n ic y  u ro d z in

W SZYSTKIM zakładom 
pracy, jak również zrze­
szeniom, organizacjom, 

Instytucjom, uczelniom, szko­
łom —  wszystkim obywatelom  
i  towarzyszom, którzy nadesła­
li mi swoje życzenia z okazji 
mego 60-lecia —  składam tą 
drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

BOLESŁAW BIERUT

Artykuł
P r z e w o d n ic z q c e g o  
K C  P Z P R

B. Bieruta
n a  ł a m a c h  . .P r a w d y "

M oskwa.
DNIU 18 bm. ukazał się na ła- 

™  mach „Praw dy" artyku ł prze­
w odniczącego Kom itetu C entralnego 
Polskiej Z jednoczonel Partii Robot­
niczej pt. „Partia k lasy  robotniczej 
— kierow niczą silą narodu polskie­
go".

Katastrofalne
skutki powodzi
w USA
k ló ry m  T r u m a n  m ó g ł  
z a p o b ie c  z a  c e n ę  
je d n e j  b o m b y  
c t o m o w e j
K a t a s t r o f a l n a  powódź w do­

rzeczu rzek M issisipi i M issou­
ri pozbaw iła dachu nad  głow ą prze- 
«zło 120.000 m ieszkańców  w  9 sta­
nach. Pod w odą znalazło się 1.250.000 
akrów  ziemi. W  sam ym  tylko re jo ­
n ie  M issouri zatopionych zostało 50 
m iast, stra ty  m aterialne obliczane są 
n a  przeszło 200 m ilionów dolarów .

Tygodnik „N ational G uardian" 
podkreśla, że pow odem  pow tarzają­
cych się każdego roku k lęsk  pow o­
dzi w dorzeczu w ielkich rzek  w  S ta­
nach  Z jednoczonych je s t odm ow a ze 
strony Kongresu i rządu podjęcia 
energicznych kroków  w celu  regu­
lac ji rzek. Rów nocześnie Kongres 
USA w sk u tek  nacisku p ryw atnego 
przem ysłu energetycznego n ie do­
puszcza do budow y system u tam 
ochronnych i elektrow ni.

Dziennik „Daily W orker” pisze, 
t e  za sum ę w ydatkow aną na  w y­
p rodukow anie Jedne| bom by a to ­
mowe) lub na dw a w ielkie pancer­
n ik i m oina  by podjąć skuteczną 
w alkę z groźbą powodzi w  rejonie 
rzeki M issouri, zapew nić ludności 
tego re jonu  tan ią  energ ią  elek ­
tryczną oraz uchronią \udzl <jd nie- 
fzczęść, *S.

W D NIU  17 k w ie tn ia  1952 r. 
M a rsza lek  S e jm u  W ła d y ­

sław  K o w a lsk i udekorow a ł
P rezyd en ta  R. P. B o lesław a  
B ieru ta  O rderem  „ B udow ni­
czych  P olsk i L u d o w e j",

Po u roczystośc i delegacja
W o jska  Polskiego w ręczyła  
P rezyd en to w i, ja ko  dar u ro ­
dzin o w y, s ta tu ę  sym bolizu jącą  
b ra te rstw o  broni żo łn ierza  ra­
dzieckiego  i polskiego.

N a zdjęciu: P rezyd en t R. P. 
B olesław  B ie ru t w  to w a rzy ­
s tw ie  M arsza łka  R o ko sso w ­
skiego  i gen. N a szkow skiego  
ogląda dar u rodzinow y, k tó ry  
o trzym a ł od W ojska  Polskiego.

C A F  — jo t. Z ygm . W d o w iń sk i

—  oświadczył premier NRD  
Otto Grotewohl na uroczystej 
akademii w Berlinie 
z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta
MB<OMENTnM kulm inacyjnym  M iesiąca  P rzyjaźni N iem iecko-Polskiej 

była uroczysta  akadem ia w B erlinie dnia 18 bm. urządzona z oka­
zji 60 rocznicy urodzin Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława 
Bieruta. Prem ier N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej O tto  G ro­
tew ohl w ygłosił przem ów ienie, w k tórym  ośw iadczył m. in.:

~7 ałoga K o m b in a tu  B a w eł-  
nianego w  P io trko w ie  z  

e n tu z ja zm e m  podejm ow ała  
czyn  p ro d u k c y jn y  na  cześć 60 
roczn icy  u rodzin  P rezyden ta  
R. P. i na cześć S u ń ę ta  pracy  
1 M aja. R ea lizacja  p o d ję tych  

zobow iązań  p rzysp o rzy  gospo­
darce narodow ej ponadplano­
w ą  p ro d u k c ję  7,279 kg  p rzę­
d zy  n a jw yższeg o  g a tu n ku . W ar 
tość zobow iązań  w y n ie sie  — 
170.022 zł. —  Na zd jęciu : K r y ­
sty n a  K o w a lska  —  przodująca  
prządka .

C A F  —  fo t. S t. W d ow ińsk i.

Wspaniały wynik
wrocławianina
Petrusewicza
na zawodach 
w Moskwie

VA/ PIER W SZY M  dn iu  m ię- 
’’ ’  dzy narodow ych  zaw odów  
p ływ ackich  w  M oskw ie, p ły ­
w acy polscy P e tru sew icz  i 
G rem low ski u stan o w ili now e 
rek o rd y  Polski. P e tru sew icz  na  
200 m  st. k las. — 2:41,2 (lep­
szy o 4,4 od daw nego re k o r­
du), a  G rem low ski n a  1.500 m 
st. dow . — 19:34,5, p o p raw ia­
jąc  rek o rd  o 9,3 sek.

Depesze gratulacyjne
z całego świata
otrzymał
Prezydent
B. Bierut
w  60 r o c z n ic ę  
s w o ic h  u r o d z in

PR EZY D EN T B olesław  B ie ru t 
o trzy m ał w iele  depesz g ra tu la ­

cy jnych . O prócz depeszy od K C  
K om unistycznej P a r t ii  Z w iązku 
R adzieckiego i depeszy od G en era ­
liss im usa  S ta lina , depesze tak ie  n a ­
desła li: przew odniczący N ajw yż­
szej R ady  ZSRR — S zw ern ik , p re ­
zyden t R ep u b lik i C zechosłow ackiej
— G ottw ald , p rezy d en t N RD — 
Pieck , p rezy d en t D em okratycznej 
R ep u b lik i V ie tn am u  — H o S zi-m in , 
przew odniczący  C en tra lnego  R zą­
du  L udow ego C hińsk iej R ep u b lik i 
L udow ej - r - M ao T se-tu n g , p rze ­
w odniczący P rezy d iu m  N ajw yższe­
go Z grom adzen ia  Ludow ego K o re ­
ańsk ie j R e p u b lik i L udow o D em ór 
k ra ty czn e j —  K im  D u-bon , p rze ­
w odniczący P re zy d iu m  Z grom adze­
n ia  Ludow ego B u łg arsk ie j R ep u b li­
k i L udow ej —  G eorg ij D am ianów , 
p rzew odniczący  P re zy d iu m  W iel­
k iego Z grom adzen ia  N arodow ego 
R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L udow ej — 
prof. d r  K. J . P a rh o n , p rzew odn i­
czący R ady  P re zy d ia ln e j W ęgier­
skie j R ep u b lik i L udow ej —  S andor 
R onai, przew odniczący  P rezy d iu m  
W ielkiego L udow ego H u ra łu  M on­
golskiej R ep u b lik i L udow ej — G. 
B um acendo, p rezes R ad y  M in istrów  
K oreańsk ie j R ep u b lik i L udow o D e­
m okratycznej -— K im  Ir-se n , p re ­
zes R ady  M in is tró w  B u łgarsk ie j 
R ep u b lik i L udow ej —  C zerw en- 
kow , prezes R ady  M in is tró w  N ie­
m ieckiej R epub lik i D em okratycznej
— O tto  G rotew ohl.

D epesze n ad es ła ły  rów nież  K o­
m ite ty  C e n tra ln e  M ongolskiej P a r ­
t i i  L udow o -  R ew olucy jnej, R u ­
m uńsk ie j P a r t ii  R obotniczej, B u ł­
g arsk ie j P a r t ii  K om unistycznej, 
W ęgierskiej P a r t i i  P ra cu jący ch  
o raz se k re ta rz  g en e ra ln y  K om uni­
stycznej P a r t ii  W ielk iej B ry ta n ii —- 
H a rry  P o llitt, s e k re ta rz  A lbańsk ie j 
P a r t ii  P ra cu jący ch  — E n v er H odża 
i przew odniczący  K om unistycznej 
P a r t ii  N iem iec M ax R eim ann.

S erdeczne życzenia p rzesia ła  rów  
n ież P rezy d en to w i B ieru tow i C en­
tra ln a  R a d a  W olnej M łodzieży 
N iem ieckiej.

ŻY CZEN IA  W  BELW ED ERZE

C ZŁO N K O W IE k o rp u su  dyplo­
m atycznego, ak red y to w an i w  

W arszaw ie, złożyli sw e podpisy  w 
księdze życzeń, w yłożonej w  Sali 
Pom pej ańsk ie j w  B elw ederze.

W  ciągu całego dn ia  p rzybyw ały  
do B elw ed eru  delegacje , sk ła d a jąc  
n a jserdeczn ie jsze  życzenia P re zy ­
den tow i R P  oraz p rzek azu jąc  po­
d a rk i, p rzygotow ane n a  dzień Jego 
urodzin.

D elegacje  z du m ą m eldow ały  o 
w y k o n an iu  zobow iązań podję tych  
d la  uczczenia 60 rocznicy urodzin  

(D okończenia na s tr . 2). g

W OSOBIE Bolesław a Bieruta 
czcim y w ielk iego polskiego 

m ęża stanu, w odza polskiej klasy 
robotniczej oraz czołowego bojow ­
n ika o pokój i o porozum ienie m ię­
dzy narodam i.

W  te j uroczystej chwili pozdra­
w iam y Bolesław a Bieruta, a z naszy­
mi życzeniam i dla niego i dla narodu 
polskiego łączym y zapew nienie, że 
uczynim y w szystko, aby um ocnić i 
pogłębić przy jaźń  m iędzy narodam i 
polskim  i niem ieckim . K onieczność 
m ocnej przy jaźn i m iędzy naszym i 
dwom a sąsiednim i narodam i jes t 
dziś bardziej oczyw ista niż k iedykol­
w iek — w  obliczu w spólnej w alki 
przeciw ko p lanow anej w ojn ie  am e­
rykańsk ie j i ze w zględu na  w spólne 
dzieło obrony  pokoju  w  Europie.

P oddając ostre j k ry ty ce  politykę 
USA i innych  m ocarstw  zachodnich 
w  spraw ie N iem iec oraz p iętnu jąc 
rew izjonistów  zachodnio - niem iec­
kich  p rem ier G rotew ohl ośw iadczył:

„N aród n iem iecki m usi zdać sobie 
spraw ę, że m iędzy rew izjonistyczną 
polityką m ocarstw  zachodnich w o­
bec granicy  pokoju  na O drze i N ysie 
a  ich po lity k ą  przygotow yw ania

,O ddam y w szystkie  
nasze  siły
by  zabezp ieczyć  dzieciom  
całego świata  
prawo do życia, zdrowia  
oraz intelektualnego  
i moralnego rozwoju“

—  s t w ie r d z a  a p e l
uczestników konferencji 
w obronią dzieci 
do mężczyzn i kobiet 
całego świata

W iedeń.

U CZESTN ICY  M iędzynarodow ej 
K o n fe re n c ji w  O bronie D zie­

ci, k tó ra  —  ja k  donosiliśm y —  za­
kończy ła  sw e o b rad y  d n ia  16 bm . 
u ch w alili jed n o m y śln ie  a p e l do 
m ężczyzn i k o b ie t całego św ia ta .

A pel p o d k reśla  n a  w stęp ie  po ­
tw o rn ą  nędzę, głód, c iem no tę  dzie­
sią tk ó w  m ilionów  dzieci Ja p o n ii i 
S y rii, A fry k i i A m ery k i Ł acińsk iej. 
U czestn icy  k o n fe re n c ji o p isu ją  n a ­
s tę p n ie  w aru n k i, w  jak ich  ży ją  i 
m ieszk a ją  dzieci w  U SA  i E urop ie 
zachodniej. P iszą  o ty siącach  dzie­
ci c ierp iących  n iew in n ie  w  w ięzie­
n iach  i obozach k o n cen tracy jn y ch  

(D okończenie na str . 2). Q

trzeciej w ojny  św iatow ej zachodzi 
ścisły zw iązek. W szelki rewizjonizm 
w stosunku do granicy  na O drze i 
N ysie  je s t o tw artą  p ropagandą w o­
jenną. ' Toteż jasne  uznanie granicy 
na O drze i N ysie za gran icę pokoju 
m iędzy N iem cam i a Polską stanow i 
rozstrzygającą broń  w  w alce  p rze­
ciw ko przygotow aniom  do now ej 
w ojny.

Prem ier G rotew ohl podkreślił, że 
zaproponow ane w  pro jekcie  rządu 
ZSRR uregulow anie spraw  tery to ­
ria lnych  na  podstaw ie układu pocz­
dam skiego stanow i rozw iązanie je- 

(D okończenie na str . 2). ^

Dziś na str. 4-ej
dalszy  ciąg  p am iętn ików  

JA D W IG I JĘ D R Z E JO W S K IE J

„Urodziłam się 
na korcie"

G o r q c o  i s e r d e c z n ie  
m a n i fe s to w a ł

cały naród polski
s w e  u c z u c ia  m i ło ś c i

do Prezydenta
Bieruta
i z ło ż y ł  m u  w  d a r z e  
u r o d z in o w y m  
w s p a n ia łe  p lo n y  sw e j  
d o d a t k o w e j  p r a c y
dla Polski i socjalizmu
<  Q  KW IETNIA br. — dzień 60 ro- 
I O  cznicy urodzin Pierw szego Bu­
dow niczego Polski Ludowej, P rezy­
denta  Bolesław a Bieruta, sta ł się 
praw dziw ym  św iętem  całego narodu.

Gorące uczucia miłości i p rzyw ią­
zania do ukochanego przyw ódcy na­
rodu polskiego m anifestow ali ludzie 
pracy na  setkach uroczystych  ze­
brań  i m asów ek, na  k tó rych  podsu­
m ow ano osiągnięcia uzyskane w w y­
niku zobow iązań realizow anych ku 
częj dosto jnegó solenizanta.

W e w szystkich szkołach odbyły 
się uroczyste  poranne apele, na k tó ­
rych m łodzież • w ysłuchała  referatu  o 
życiu i w alce przyw ódcy narodu pol­
skiego. W  przededniu rocznicy uli­
cami m iast i m iasteczek przem asze­
row ały  w ielobarw ne capstrzyki m ło­
dzieży ze sztandaram i, transparen ta­
mi i szturm ówkam i, m anifestu jąc na 
cześć P rezydenta.

W  dniu urodzin Pierwszego Bu­
dow niczego Polski Ludowej — Pre-

(D okończenłe na str . 2 -ej) f

W stolicy i całym kraju 
powołano
Komitety Obchodu
1 M aja

\ \ J  W ARSZAW IE —  stolicy 
* ’  k raju , gdzie jak co roku 

odbędą się cen tra lne  uroczystości 
obchodu Św ięta Pracy — powo­
łany już został kom itet obchodu 
1 M aja.

Kom itet obchodu 1 M aja pow o­
łał kom isje im prezowo - a rty sty ­
czną i dekoracyjną, k tó re zajm ą 
się przygotow aniem  im prez ar-" 
tystycznych i sportow ych oraz u- 
dekorow aniem  m iasta. W  skład 
kom isji w chodzą przedstaw iciele 
św ia ta  lite ra tu ry , teatru, archi­
tek tury  itp.

W e w szystkich dzielnicach 
W arszaw y pow ołano dzielnicowe 
kom itety obchodu 1 M aja, k tóre  
przystąp iły  do przygotow yw ania 
obchodu tego w ielkiego św ięta w 
sw ych dzielnicach.

Podobne w ojew ódzkie, m iej­
sk ie , pow iatow e i gm inne kom i­
te ty  obchodu. Św ięta Pracy pow ­
sta ły  i pow sta ją  nadal w całym 
kraju.

DL A  U C ZC ZEN IA  60 rocz­
n icy  uro d zin  P rezyd en ta  

B olesław a B ieru ta  i Ś w ię ta  
1 M aja  w  w ie lu  grom adach  
chłopi za łoży li no w e  spó ł­
dzie ln ie  p ro d u k cy jn e , pragnąc  
ty m  za d o ku m en to w a ć  sw oje  
przyw ią za n ie  do w odza  narodu  
i uczcić Ś w ię to  k la sy  ro b o tn i­
czej.

N a zd jęc iu : średn ioro lny  
chłop K lem en s Szne l, cz łonek  
spółdz. p ro d u k c y jn e j „ Z w y­
cięstw o" za łożonej w  grom a­
dzie  M oszczyn  w  pow . b rzez iń ­
sk im .

C A F  fo t. K raska

N ienaw idzim y ludobójców  
obronim y sprawę pokoju

B. więzień obozów  
koncentracyjnych
prof. Boratyński
m ó w i o sw y m  ż y c iu  
i t re ś c i  d z is ie js ze j

manifestacji
na terenie obozu 
Gross-Rosen
D ZISIAJ członkowie ruchu oporu, 

b. w ięźniow ie obozów koncen­
tracy jn y ch ; rodziny  po zam ordow a­
nych i p rzedstaw ic ie le  najszerszych  
rzesz społeczeństw a sp o tk a ją  się n a  
te ren ie  b. faszystow skiego obozu 
śm ierci, k tó ry  nosił nazw ę G ross 
Rosen.

D  YŁY w ięzień  obozu Gross R o-  
sen, prof. dr. W ładysław  B o­

ra ty ń sk i, obecnie w y k ła d o w ca  P ań­
stw ow ego  T ech n iku m  S ta ty s ty c z ­
nego opow iada o koszm a rn ych  
dniach p o b y tu  w  obozie.

—  Z yc ie  ponure j, obozow ej tu ­
łaczki zaczęło  się dla m n ie  w  ro­
k u  1942. Późną nocą w targnęło  do  
m ego m ieszkan ia  w e  Lutow ie G e­
stapo, które zabrało  m n ie  w ra z z  
żoną i 7-le tn im  sy n em  do m ęzie -. 
ni a p rzy  ul. Łąckiego.

P rzerzucano m n ie  z  obozu do o- 
bozu. W  m a ju  1943 ro k u  zna lazłem  
się w  Gross Rosen. W ty m  czasie  
b y ł to  obóz rozw o jow y. B udow ano  
dopiero barak i dla .-w iężniów  i po ­
m ieszczen ia  dla ko m en d a n tu ry . 
W śród 15 tys ięcy  w ięźn ió w  różnej  
narodow ości ■ przew aża li Polacy i 
R osjanie. K ierow nic tw o  obozu  
sk ładało  się z h itlerow ców  — ludzi 
zdegenerow anych , k tó rzy  pała li 
nienaw iścią  do ludzi. B y liśm y  n ie ­
lu d zko  m altre tow ani. N ie było  dn ia  
że b y  w racając z  kam ien io łom ów  to ­
w arzysze  n iedoli nie odnosili do obo- 

(D okończenie na str , 2). | J



gir. 2

Wieczysta przyjaźń
F T  ISTORYCZNE znaczenie dla 

Polski um ów  i układów , na 
k tó rych  opiera  się dziś nasza 
w zajem na w spółpraca i przyjaźń 
z ZSRR, poleęja na tym, że Pol­
ska  przestała  być ig raszką w rę­
kach  sił im perialistycznych, że 
Polska n ie  je s t dziś i n igdy n is 
będzie osam otniona w  sw ych 
w ysiłkach, w sw ej p racy  tw ór­
czej, w  sw ym  rozw oju dziejo­
w ym ”. W  tych  słow ach Prezy­
den t Bolesław  Bierut ocenił h i­
sto ryczne znaczenie polsko - ra ­
dzieckiego układu o przyjaźni, 
pom ocy w zajem nej i w spó łpra­
cy pow ojennej, zaw artego  przed 
7 la ty , 21 kw ietn ia  1945 roku.

Układ ten  podpisany w  okresie, 
gdy w łunach  pożarów  dogoryw ał 
hitleryzm , gdy ojczyzna nasza 
budziła się do now ego, w olnego 
życia, odw racał k a rtę  dziejow ą 
stosunków  m iędzy obom a naszy­
mi k rajam i. Józef Stalin, k tórego 
podpis w idn ie je  pod układem  po­
w iedział przy jego podpisyw aniu: 
„Z naczenie tego  u k ładu  polega 
przede w szystkim  na  tym, że jest 
on w yrazem  zasadniczego zw rotu 
w stosunkach  m iędzy Związkiem  
R adzieckim  a Po lską w  kierunku  
sojuszu  i przyjaźni, zw rotu, k tó ­
ry u ksz ta łtow ał się w toku obec­
nej w ojny  w yzw oleńczej p rze­
ciw ko N iem com , a  k tó ry  obecnie 
je s t form alnie u trw alony  w tym  
układzie".

Słow a „przy jaźń  i pom oc" są 
w  św iecie kapitalistycznym , są  w 
uk ładach  m iędzy k rajam i k ap ita­
listycznym i ty lko  w y ta rtą  form u­
łą  grzecznościow ą, za k tó rą  k ry ­
ją  się zgoła inne zam iary; inaczej 
ma się rzecz, gdy pod układem  
w idn ie je  podpis k ra ju  socjalizm u 
—  Zw iązku Radzieckiego. Przy­
jaźń  i pom oc Zw iązku Radziec­
kiego są  g ran itow ą podstaw ą na­
szej n iepodległości, źródłem  na­
szej siły i rozkw itu . N asz sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  oparty  
n a  w spólnocie celów , idei i in te ­

resów  Jest so |uszem  dwóch k ra ­
jów, k tó re  w alczą o u trw alen ie  
pokoju na św iecie, o pokojow e, 
szczęśliw sze ju tro  ludzkości. Je st 
to sojusz k ra ju  budującego  ko ­
munizm z k ra jem  budującym  so­
cjalizm;

To pom oc ZSRR w yzw oliła nas 
z h itlerow skiego jarzm a, u ra to ­
w ała  naród polski od biologiczne­
go w yniszczenia. Dzięki Związko­
wi Radzieckiem u powróciliśm y 
nad Bałtyk, nad O drę i Nysę. To 
pomoc ZSRR pozw oliła krajow i 
naszem u uniknąć w ojny domo­
w ej, k tó rą  pragnął w zniecić w 
Polsce obóz im perialistyczny. To 
pomoc ZSRR sparaliżow ała w 
pierw szych m iesiącach pow ojen ­
nych ak c je  m ocarstw  im periali­
stycznych. zm ierzających do po ­
now nego przekształcenia Polski 
w kolonię im perializm u. Pomoc 
ZSRR ura tow ała  nas od głodu, 
um ożliw iła nam  zagospodarow a­
nie Ziem Zachodnich, uruchom ie­
nie naszego przem ysłu. Dziś po­
moc i p rzykład  Związku Ra­
dzieckiego leży u źródeł w szyst­
kich naszych osiągnięć, um ożli­
w ia budow anie Polski, dym iącej 
tysiącam i kom inów  fabrycznych, 
Polski sta li, w ęgla i cem entu. So­
jusz ze Związkiem Radzieckim, 
osto ja  naszej niepodległości poz­
w ala  narodow i polskiem u z w iarą 
w  ju tro  wznosić p iękny  gmach 
socjalizm u.

N aród polski nazyw a zaw ąrty 
przed 7 la ty  ze Związkiem Ra­
dzieckim  układ  o przyjaźni, po­
mocy w zajem nej i w spółpracy 
pow ojennej układem  w iecznej i 
niezłom nej przyjaźni.

W  rocznicę historycznego uk ła­
du m yśli nasze p łyną ku narodo­
wi radzieckiem u, ku jego wodzo­
wi, Józefow i Stalinowi, chorąże­
mu pokoju , niezaw odnem u przy­
jacielow i Polski Ludowej.

N iech ży je  w ieczna przyjaźń 
polsko - radzieckal

„Postaramy stać się godnymi 
wielkiego imienia naszego uniwersytetu"

List naukowców i sfydenfów 
Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta 
do Prezydenta Rzeczypospolitej

S Ł O W O  P O L S K A

M/gawlcl z uroczystości n a  Uniwersytecie  
imienia Bolesława Bieruta

Wielki dzień Wrocławia
J U Z na godzin? przed  rozpoczę­

c iem  uroczystośc i na P lacu XJ- 
n iw e r sy te c k im  zb iera li się s tu d e n ­
ci w y d zia ła m i. O godz. 11.30 ze śpie  
w e m  i o k r zy k a m i na  cześć F rezy-

Odsłonicie 
tablicy 
pamiątkowej
na d o m u  w  k łó rym  
m i e s z k a ł

Bolesław Berul
w  Lublin ie

LU B L IN -M iasto , w  k tó ry m  
p rzez  w ie le  la t  m ieszkał, u -  | 

czył się i p raco w ał B olesław  
B ie ru t — w  d n iu  60 rocznicy  J e ­
go u rodzin  p rzy stro ił sw e dom y, 
p lace  i u lice czerw ien ią  tr a n sp a ­
ren tó w , zielen ią  g irland .

Z a lo sa  L ubelsk ie j F a b ry k i S a ­
m ochodów  C iężarow ych  w y raz iła  
po  ro b o c ia rsk u  sw e p rzy w iązan ie  
i  m iłość do P re zy d en ta , o d d a ją c , 
do u ży tk u  w  dn iu  60 rocznicy J e -  | 
go u rodzin  500-ny, zm ontow any  
w  ty m  ro k u  sam ochód ciężarow y. 
W tym  sam ym  dn iu  robo tn icy  
FSC  o trzy m ali w iadom ość, iż P re ­
zy den t B ie ru t w  odpow iedzi na  
p ro śb ę  załogi zgodził się na  n a z ­
w an ie  fa b ry k i — Jeg o  im ieniem .

T A B LIC A  p am ią tk o w a  w m u ro ­
w a n a  zosta ła  w  śc ianie  dom u 

p rzy  ul. S ierocej T ysiączne 
rzesze m ieszkańców  L u b lin a  za­
p e łn ia ją  u licę  w okół n iepo zo rn e­
go dom ku, w  k tó rego  su te ren ie  
zam ieszk iw ał B olesław  B ieru t. 
O dsłonięcia dokonał Józef Szyd­
łow ski, d aw n y  kolega szkolny P re ­
zyden ta.

Jó z ef S zydłow ski zbliża się do 
m iejsca , gdzie w m u ro w an a  je s t ta ­
b lica, opad a  zasłona. Z eb ran i w  
sk u p ien iu  czy ta ją  w y ry te  w  b rą ­
zie słow a: „W ty m  dom u m iesz­
k a ł w  la tach  sw ego dziec iństw a i 
m łodości (1893—1912) P rezy d en t 
P o lsk i L udow ej — B olesław  
B ieru t.

N iżej, pod tab licą , tuż  n ad  zie­
m ią, m ien ią  się szybki okien za­
m ieszk iw anej przez P rezy d en ta  
su te re n y  robo tn iczej. P oprzez  n ie ­
u s ta n n ą  p ra c ę  i w a lk ę  rew o lu cy j­
ną, poprzez a re sz ty  i w ięzienia, 
przez  p o rażk i i zw ycięstw a ludu  
robo tn iczego  w iodła tru d n a , lecz 
p ro s ta  d roga B olesław a B ieru ta , 
sym bol te j d rogi, _ k tó r ą ,  polskie 
m asy  ludow e odbyły  w  Ciągu o- 
Etatniego 60 lecia.

den ta  B ieru ta  p rzy b y li  słuchacze  
U niw ersy teck ieg o  S tu d iu m  P rzy ­
gotow aw czego  — in ic ja to rzy  p ro ­
je k tu  nadania  U n iw e rsy te to w i im ie  
nia. P rezyd en ta  P olski. P ierw sza  
czw ó rka  u brane j w  m u n d u ry  
Z M P -o w sk ie  600-osobow ej k o lu m ­
n y  niosła  tra n sp a ren t z  nap isem : 
, .N iech ży je  w ie lk i p rzy ja c ie l i o- 
p ie k u n  m ło d zie ży  p o lsk ie j  — to w a ­
rzy s z  B ie ru t" .

~7 ASZCZYT i w yróżnienie, k tóre 
9 nas w ten sposób z Tw ojej s tro ­
ny spo tkały  stanow ią dla nas powód 
do uzasadnionej dumy, ale n ak ładają  
również na nas pow ażne obowiązki, 
z k tó rych  w całej pełni zdajem y so­
bie spraw ą.

N ie jes t pozbaw iony głębokiej 
sym boliki fakt, że to zaszczytne w y­
różnienie naszego u n iw ersy te tu  i u- 
kochanego W rocław ia — stolicy 
Dolnego Śląska — zbiega się z 7 ro ­
cznicą w yzw olenia W rocław ia przez 
b ohaterską  Armię Radziecką. Je s t to 
bow iem  jaszcze jedna m ocna i god­
na odpow iedź na rew izjonistyczną 
p ropagandę h itlerow skich  i am ery­
kańskich  im perialistów  przeciw ko 
naszym  granicom  na O drze i Nysie, 
k tó re  cały naród polski i w iększość 
narodu niem ieckiego nazw ały grani­
cą pokoju. Je s t to nadto  jeszcze je ­
den dowód Twej osobistej troski o 
rozwój W rocław ia i naszego un iw er­
sytetu , k tó re , odbudow ujem y pod 
Twoim p ro tek to ra tem  i w edług 
Tw oich w skazów ek.

C Z Ę ST O  na n aszych  zebran iach  
o m a w ia liśm y  życ ie  i d zia ła l­

ność P rezyd en ta  B ieru ta , jego tro ­
sk ę  o n a u kę  p o lską  i o m ło d zie ż  
stud iu jącą , s ta ra liśm y  się p o stęp o ­
w ać w  m y ś l Jego w ska za ń  — opo­
w iada  p rzew odn iczący  koła  ZM P  
p rzy  USP, Jó ze f R yzar . —  T a k  zro ­
dziła  się u  nas m y ś l nazw a n ia  po­
czą tko w o  ty lk o  naszego S tu d iu m  a 
pó źn ie j całego U n iw e rsy te tu  im ie ­
n ie m  B olesław a B ieru ta . Z  w ie lką  
niecierp liw ością  c zeka liśm y  na  od­
pow iedź, czy  P rezyd en t p rzy c h y li  
się do nasze j p rośby . R ów nocześn ie  
d o ku m e n to w a liśm y  naszą postaw ę  
rea lizow an iem  p o d ję tych  zobow ią­
zań. P o zy ty w n ą  odpow iedź p r z y ję ­
liśm y  z w ie lk ą  radością , p o d e jm u ­
jąc  szereg  d o d a tko w y ch  zobow ią ­
zań. D ziś ch cem y uroczyście  zam a  
n ifesto w a ć  nasze  uczucia  radości i 
d u m y , ja k a  przep e łn ia  zw łaszcza  
nas, in ic ja to rów  d zis ie jsze j u ro c zy ­
stości.

O B O K  w  grup ie s tu d e n tó w  p rzy  
ro d n ik ó w  ży w o  d y sk u tu je  p rzo ­

d o w n ik  n a u k i i pracy  społecznej, 
S ta n isła w  T urek .

— Z arów no m y , kończący  stud ia  
ja k  i ko led zy  z p ie rw szych  la t, p o ­
w in n iśm y  brać p rzy k ła d  z P rezy ­
d en ta  B ieru ta , k tó ry  zaw sze  p o d ­
kreśla ł konieczność u zupe łn ian ia  
sw ych  w iadom ości, stałego d o ­
kszta łcan ia  się i w iązan ia  p ro b le ­
m ó w  n a u ko w ych  z życ iem , co jes t  
ta k  isto tne  dla naszej so c ja lis tycz­
nej rzeczyw istośc i.

I j  / I E L E  c ieka w ych  m o m en tó w  z 
™  h istorii organizow ania  U niw er  

sy te tu  VVrocławskiego p rzypom nia ł 
w  sw y m  p rzem ó w ie n iu  R ek to r  
K u lczyń sk i. S łu szn ie  zaznaczył, że 
p rzytoczen ie  sy tu a c ji n a w e t k o ­
m iczn ych  w  sw y m  rodza ju  nie u -  
bliża  godności n aszych  naukow ców , 
lecz podnosi ich a u to ry te t w  oczach  
s tu d en tó w . Z  p o d w ó jn ym  szacun­
k iem  pa trzą  teraz słuchacze na o- 
becnego R ek to ra  prof. M yd la rsk ie ­
go, że w  p ierw szych  m iesiącach po 
w y zw o le n iu  W rocław ia  sam  w ła ­
sn y m i n iew p ra w io n  y m i do te j 
pracy ręka m i układał, dachów ki na 
gm achu  u n iw ersy te ck im . A  czyż  
nie budzi sza cu n ku  R ek to r  P o lite ­
chn ik i, S m o leń sk i, k tó ry  w  p ie rw ­
szych  dniach  odna lezionym i za p a ­
sam i m akaronu  w y nagradza ł ro ­
bo tn ików , pracu jących  p rzy  odbu­
dow ie  Politechn ik i,

Depesze
gratu lacy jne
z całego świata 
do Prezydenta 
Bieruta

(D okończenie ze str. 1).

P ierw szego  O b y w ate la  P o lsk i L u ­
dow ej.

P R Z Y JĘ C IE  W SA LA CH  RAD Y 
PA Ń STW A

G O D ZIN A C H  w ieczornych
P re z y d e n t R. P. B olesław  

B ieru t, w y d a ł p rzy jęc ie  vł sa lach  
R ad y  P ań stw a .

N a p rzy jęc ie  p rzyby li: członko­
w ie  R ady  P a ń s tw a  z m arszałk iem  
S ejm u  W. K ow alsk im  n a  cźele, 
członkow ie B iu ra  Politycznego  KC 
PZ PR , członkow ie R ządu R P  z p re ­
m ierem  J . C yrank iew iczem  na  
czele, g en e ra lic ja  z M arszałk iem  
P olsk i K. R okossow skim  n a  czele, 
p rzed staw ic ie le  KC PZ PR , w ładz 
n acze lnych  stro n n ic tw  po litycz­
nych, o ficerow ie W P, p rzed staw i­
ciele o rg an izac ji m asow ych, św ia ta  
n au k i i k u ltu ry  o raz  p rzodow nicy 
pracy .

N a p rzy jęc iu  obecni by li człon­
kow ie k o rp u su  dyplom atycznego 
ak red y to w an i w  W arszaw ie.

P rzy jęc ie  up łynęło  w  n iezw ykle  
serdecznej atm osferze.

Prof. Boratfński 
mówi o swym życiu 
i manifestacji 
w Gross-Rosen

(D okończenie ze str . 1-ej) £

zu  na noszach od 20 do 40 w ięźn iów . 
W yra fin o w a n ie  i sa d y zm  h itle ro w ­
sk ich  zb ro d n ia rzy  d osz ły  do ze n i­
tu  w ów czas, gdy kaza li nąp i b u ­
dow ać na teren ie  obozu tzw . 
„ścianę śm ierci". Pod groźbą ku l 
i bata  bud o w a liśm y  ścianę, p rzy  
k tó re j późn ie j m asow o ro zstrze li­
w ano  n aszych  to w a rzyszy .

W Gross R osen  — w  obozie m a ­
sow ej zag łady  — b y łem  ty lk o  5 
m iesięcy . Do roku  1945, do dnia  
w y zw o len ia  w szy s tk ic h  w ięźn iów , 
o d w ied ziłem  jeszcze  5 in n ych  obo­
zów  śm ierc i. 30 kw ie tn ia  w  B re-  
m en  w y zw o lili  m n ie  radzieccy  
żo łn ierze . P rzy jech a łem  do W roc­
ła w ia  ja ko  c z ło w iek  chory.

N ow e w a ru n k i życia , tem po  i 
rozw ó j naszego budo w n ic tw a  na 
Z iem iach  O d zyska n ych  w róciły  rai 
s iły  do pracy.

O  A  K W IET N IA  w ezm ę udział 
" U  w  m an ifestac ji n a  te re ­

n ie  byłego obozu G ross-R osen. 
U w ażam , że je s t to  m ój obow ią­
zek w obec tow arzyszy , k tó rzy  
zginęli w  k a tow niach  h itle ro w ­
skich. G inąc, w ierzyli, że ich 
śm ierć  położy k res  zbrodniom  
ludobó jstw a, że będzie w iecz­
ny m  o ska rżen iem  przeciw  zb ro ­
dniarzom  w ojennym . W spólnie z 
w szystk im i ob rońcam i pokoju  
będę p ro testo w ał przeciw ko 
zbrodniczej polityce ang lo-am e- 
ry k ań sk ie j. D am  w yraz  sw ej 
n ienaw iśc i do ludobójców , k tó ­
rzy dziś w  K orei w  sz tuce m o r­
dow an ia  p rz e ra s ta ją  h itle ro w ­
sk ich  m istrzów  My, by li w ięź­
niow ie obozów, jesteśm y  i b ę ­
dziem y b o jow nikam i pekoju , 
((bronimy sp raw ę pokoju.

K ierując się Twoimi m yślam i, czy­
nam i i w skazaniam i, w ytyczającym i 
d ro g i rozw oju  P o lsk i L udow ej, p a ­
m iętając. Tw oje w ypow iedzi na te­
m aty  ku ltu ry  i nauki w przem ów ie­
niu na otw arciu rad iostacji w e W ro­
cław iu oraz w liście do Kongresu 
N auki Polskiej, czynim y w szystko, 
aby w łączyć się w całej pełni i 
w szechstronnie w tw órczy w ysiłek 
polskich m as p racu jących , k tó re z 
k lasą robotniczą na czele budują 
podstaw y socjalizm u.

P ra g n iem y  Ci zam eldow ać, że 
nasze zobow iązan ia , p o d ję te  na 
apel w rocław sk iego  P a faw ag u  dla 
uczczenia 60 roczn icy  T w oich  u -  
rodzin , zosta ły  w y k o n an e  w  za­
p lan o w an y ch  te rm in a ch , w zględ­
n ie  są w y k o n y w an e  zgodnie 
z p lanem .

Ze szczególną 'radośc ią  donosim y 
Ci o pom yślnym  przebiegu sesji 
egzam inacyjnej, o ożyw ieniu pracy 
kół naukow ych  ze specjalnym  
uw zględnieniem  k a ted ry  podstaw  
m arksizm u - leninizm u. Ponadto w y­
pełniliśm y z nadw yżką zobow iązania 
w dziedzinie oonularv7.acji projektu 
k o n sty tu c ji Polskiej R zeczypospoli­
tej Ludowej, którego jes te ś  głównym 
tw órcą.

W  zw iązku z tym  podejm ujem y 
zobow iązania naukow e i dydak tycz­
ne, obejm ujące w szystk ie  przedm io­
ty  nauczan ia  na naszym  u n iw ersy te­
cie, a zaw iera jące  200 pozycji prac 
naukow ych  i publikacji, k tóre  w zbo­
gacą ogólny dorobek naukow y n a ­
szego k ra ju . Ponadto przyrzekam y 
nie szczędzić sił w pracy nad kształ-

W wyniku
realizacji zobowiązań
ruszyła n a > ;ę b z a  

w Polssa eegie’n:a
w Z  elonce
4 o  BM. budow niczow ie ceg ieln i 
' O  w  Z ie lonce obchodzili dzień 
w ielk iego  zw ycięstw a. W w yn iku  
pełnej re a lizac ji zobow iązań, pod­
ję ty c h  d la  uczczenia 60 rocznicy 
u rodzin  P re z y d e n ta  B olesław a 
B ie ru ta , w  dn iu  tym  cegieln ia  w 
Z ie lonce — na jw ięk szy , a  z a ra ­
zem  n a jnow ocześn ie jszy  zak ład  
ceram iczny  w  k ra ju  — rozpoczęła 
p rodukcję .

B urzą  ok lasków  w ita  załoga, ze­
b ra n a  w  p ięk n ie  u d ek o ro w an ej h a li 

fab rycznej, p rzyb y ły ch  n a  u ro ­
czystość p rzed staw ic ie li R ządu i 
p a r tii  w  osobach członka B iu ra  
Politycznego KC P Z P R , w icep re ­
m iera  C he łchcw skiego  i m in istra  
P rz em y słu  L ekk ieg o  — S ta w iń ­
skiego.

„N a 12 d n i p rzed  te rm in em , w 
u roczystym  d n iu  u rodzin  naszego 
P re zy d en ta , T ow arzysza  B olesław a 
B ie ru ta , załoga b udow y  cegieln i 
Z ie lonka rozpoczęła  p rodu k c ję , 
ro zp a la jąc  p ie rw szy  p iec“ — 
sk ła d a  m e ld u n ek  w śród  h u cz ­
nych  o k lasków  d y re k to r  budow y, 
inż. G liński.

M in S ta w iń sk i dok o n u je  n a ­
stępn ie  d ek o rac ji zasłużonych b u ­
dow niczych  cegieln i w  Zielonce.

Serdeczne podziękow an ie  zało­
dze sk ład a  w im ien iu  R ządu i KC 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  Ro­
bo tn iczej —  w icep rem ie r  H ila ry  
C hełchow ski m ów iąc m . inn.: 

U ruchom ioną w  d n iu  d z is ie j­
szym  ceg ie ln ia  — to jeszcze jed en  
dow ód, że um iem y likw idow ać i 
lik w id u jem y  zacofan ie  naszego 
k ra ju , że n asza  b o h a te rsk a  k lasa  
robo tn icza  n ie  szczędzi w ysiłku  i 
o fia r, ab y  uprzem ysłow ić nasz 
k ra j.

Nie n ie  m oże dać w iększej r a ­
dości — m ów ił w  sw ym  orędziu 
now orocznym  B olesław  B ie ru t — 
ja k  k o c z o w a n ie  z  ziem i polskiej, 
s ta re j  spuścizny  nędzy  i ciem noty , 
ja k  budo w an ie  now ych  m iast i 
portów , now ych h u t i fab ryk , k tó ­
re  n ie są  źród łem  zysków  d la  
g a rs tk i kap ita lis tó w , lecz są  w ła s ­
nością  lu d u  p racu jącego , ręk o jm ią  
jego rosnącego  d o broby tu . Tę r a ­
dość p rzeżyw acie dziś w y w szys- 
scy, k tó rzy  n ie  szczędząc tru d u  i 
w ysiłku  — budow aliście  ten  po ­
tężny  zak ład , tę  radość  p rzeżyw a­
ją  v dziś m ieszkańcy te j osady i 
chłopi w si okolicznych, tę  radość 
po tęgu je fakt, że n astępu je  uro­
czysty m om ent u ruch o m ien ia  za ­
k ładu .

W iceprem ier C hełchow ski o d ­
b ie ra  z rą k  palacza M ajew sk ie ­
go zapaloną pochodnię i w znie­
ca  ogień w  o lb rzy m im  22-ko- 
m orow ym  piecu. P iec zosta! ro z ­
palony . W łączono w en ty la to ry . Z  
tą  ch w ilą  ru szy ły  w szystk ie  

ag reg a ty  cegielni.

tow aniem  um ysłów  naszej m łodzie­
ży w duchu głębokiego patriotyzm u 
i pro letariack iego  internacjonalizm u, 
w duchu w ierności dla sojuszu Pol­
ski ze Związkiem  Radzieckim  i n ie­
naw iści do am erykańsko  - ang iel­
sk ich  im p eria lis tó w  i ludobójców .

S tudiując i pogłęb iając marksizm- 
leninizm, stosując, coraz pełniej je ­
dyną naukow ą m etodę m aterializm  
dialektyczny w naszych pracach nau­
kowo - badaw czych, służąc naszą 
nauką i w iedzą praktycznym  potrze­
bom budow nictw a socjalistycznego 
w naszym  kraju, w iążąc teorię  z 
p rak tyką , w ydobyw ając z naszej 
przeszłości w szystko co wzniosłe i 
postępow e oraz korzysta jąc  ze zdo­
byczy przodującej nauki radzieckiej 
— będziem y walczyć o w ysoki ideo­
wo - polityczny, klasow y poziom na­
szego uniw ersytetu , k tóry  o d tą l  no ­
sić będzie dum nie Tw oie imię.

Postaram y się naszą pracą  i w al­
ką  oraz jakością  i poziomem nau­
kow ym  ; politycznym  naszych w y­
chow anków , stać się godnym i 
w ielkiego im ienia naszego un iw er­
sy te tu .

Zapew niam y Cię, źo zbrojni w 
oręż m arksilm u-leninizm u, zespo­
leni wokół w ładzy ludow ej i to - 
b ohatersk ie j PZPR, prow adzącej 
pod Twoim kierow nictw em  naród 
polski od zw ycięstw a do zw ycię­
stw a — dołożym y r a  naszym  od­
cinku pracy  sw oją cegiełkę do b u ­
du jącej się Polski Socjalistycznej” .

Gorąco i ssrdeeznio 
ânifeitował 

cały Karci pclski
na cześć

Prezydenta Bieruta
(D okończenie ze str . 1-ej) {

zydenta RP Bolesława Bieruta ludzie 
p racy  tysięcy  zaK adów  odnieśli no­
we, w spaniale sukcesy  w ytw órcze, 
jeszcze bardziej pom nażając siłę Lu­
dow ej O jczyzny.

W spaniały  sukces osiągnął m. in. 
zespół chodnikow y K orbela , zasłużo 

nego, dośw iadczonego górnika z kop. 
„Brzeszcze". U m iejętnie i racjonaln ie  
posługując się ładow arką m echanicz­
ną typu „kaczy dziób” Franciszek 
K orbel, pe łn iąc  w a r tę  n a  cześć P re ­
zydenta Bieruta, w ykonał z górą 300 
proc. normy.

O pełnym , w ykonaniu  zobow iązań 
podjętych, zam eldow ały już załogi 
206 zakładów  łódzkich. Łączna w ar­
tość dodatkow ej produkcji, uzyska­
nej z tego ty tu łu  przekroczyła sumę 
60 m ilionów zł.

Załoga dolnośląskich zakładów  
w ytw órczych maszyn elek trycznych 
im. F eliksa Dzierżyńskiego do dnia 
urodzin w ielkiego budow niczego Pol­
ski Ludowej w ykonała zobow iązania 
w artości 2 mil. 275 tysięcy  zł.

O gólna w artość zrealizow anych 
dotychczas zobowiązań, w których 
bierze, udział 33 tysięcy chłopów woj. 
w rocław skiego, w ynosi już ponad 
3 ’mil. “zł.-

Ośmiicims  premiera NRD 
Oifo Grdewoh!a

n a  u r o c z y s t e j  a k a d e m ; i  w  B e r ! i r r e
(D okończenie ze str. 1). ^

dynie realne rów nież dla narodu 
polskiego..

POSTANOW IENIA POCZDAMU 
SĄ POSTANOW IENIAM I 

OSTATECZNYMI

M ÓW CA przypom niał sw e o- 
św iadczenie z 14 m arca br. na 

posiedzeniu Izby Ludowej:
„W  ścisłej w spółpracy z rządem  

polskim  granica na O drze i N ysie 
s ta ła  się praw dziw ą gran icą poko­
ju m iędzy N iem cam i a Polską. Zna­
na nagonka szow inistyczna r ie  
zrloła już zakłócić śc slych więzów 
p rzyjaźni m iędzy narodam i n ie­
m ieckim  i polskim . W  najżyw ot­
niejszym  in teresie narodu niem iec­
kiego uczynim y w szystko, aby ta 
u sta lona  i istn ie jąca  granica nie 
m ogła stać się pretekstem  do roz­
pętan ia  w ojny".
N ie jes l w in^ narodu niem ieckiego 

— ośw iadczył dalej prem ier Grote- 
wohl — że w skutek  polityki mo­
carstw  zachodnich r ie  uzyskał on 
jeszcze, w  7 la t po zakończeniu dzia­
łań w ojennych, obiecanego trak ta tu  
pokojow ego. N iezdolność i zła wola 
zachodnich m ocarstw  okupacyjnych 
do przyznania narodow i n iem ieckie­
mu trak ta tu  pokojow ego, przyrze­
czonego mu już od lat, da ła  narodo­
wi niem ieckiem u oczyw iste praw o 
u jęcia w e w łasne ręce i ostatecznego 
uregulow ania spraw y przyszłych 
stosunków  m iedzy naszym  narodem  
a narodem  Polski oraz kw estii g ra ­
nicznych m iędzy obu narodam i — na 
podstaw ie w spólnych postanow ień 
zw ycięskich m ocarstw , uchw alonych 
w Poczdamie.

Badając h isto rię  uchw ał zw ycię­
skich m ocarstw  w spraw ie usta-e- 
nia gran icy  na O drze i N ysie p o ­
wiedział prem ier G rotew ohl: S tw ier­
dzić należy  ponad w szelką wątpli- 
wość, że sygnatariusze układu

A p e l  u c z e s tn ik ó w

konferencji 
w obronie dziecka

(D okończenie ze str. I). p

G recji i H iszpanii, o bezw zględnej 
ek s te rm in ac ji dzieci, do k tó re j p ro ­
w adzi, w o jna  w K orei, V ie tnam ie  i 
na M alajach .

— Je śli ca ła  ludzkość — s tw ie r ­
dza apel — nie zjednoczy się i nie 
przeszkodzi tem u, aby h is to r ;a  n a ­
szych czasów  p isan a  by!a k rw ią  n a ­
szych dzieci, s trasz liw y  los dzieci 
K orei i C hin może stać  się ju tro  
udziałem  naszych dzieci i W aszych 
dzieci, m ężczyźni i kobiety , do k tó ­
ry ch  zw racam y  się.

Z iem ia je s t  d o sta teczn ie  bogata, 
aby w y k a rm ić  dzieci całego św ia ­
ta. N au k a  i tech n ik a  je s t w star.ie 
zabezjiieczyć w szystk im  dz?ec’> m  
szczęśliw e życie. I są  k ra je , w  k tó ­
rych  pom im o strasz liw y ch  zn i­
szczeń dokonanych  podczas o s ta t­
n ie j w ojny, stw orzono d la  dzieci 
w aru n k i pełnego rozw oju  i zap ew ­
n iono im szczęśliw ą przyszłość**.

„O ddam y w szystk ie  nasze sity
— stw ie rd za  w  zakończeniu  apel
— by zabezpieczyć dzieciom  ca ­
łego św ia ta  p raw o  do życia, zd ro ­
w ia oraz in telektualnego i m o­
ra lnego  rozw oju.

N iech dzipń 1 czerw ca — M ię­
dzynarodow y D zień w O bronie 
Dzieci — przeksz ta łc i się w  po ­
tężn ą  m an ifestac ję  pokoju , za- 
ufar.ia^ i b ra te rs tw a  m> jdzy n a ­
rodam i całego św ia ta

poczdam skiego byli całkow icie zgo­
dni w intencji, iż treść przyszłego 
trak tatu  pokojow ego pow inna być 
identyczna z treścią ich w spólnie 
zaw artego układu, k tó ry  z  kolei 
sam był jedynie praktyczną reali­
zacją uchw ały pow ziętej w spólnie 
już daw niej w Jałcie.

N ajw ażniejszym  zaś potw ier­
dzeniem  faktu, że in tencją  sy­
gnatariuszy  układu poczdam skie­
go było, ażeby treść przyszłego 
trak ta tu  pokojow ego była iden­
tyczna /  treśc ią  układu poczdam ­
skiego, jest okoliczność, iż mę­
żowie stanu m ocarstw  zachod­
nich zgodzili się na przesiedlenie 
miliomów ludzi, k tó ra to akcja , 
ze /względu na sw e w ielkie roz­
m ia r/. sta ła  się niew ątpliw ie za­
sadniczym , k f/ta łtu jąc y m  historię 
pi zesunięciem  ludności.

PRZYJAŻft NARODÓW  
POLSKIEGO I NIEMIECKIEGO 

MA MOCNE PODSTAWY
D  RZYPOMINAJĄC słowa Prezy-
* dnnta R. P., że polska k lasa 

robotnicza i postępow e w arstw y 
narodu polskiego nie utożsam iały 
nigdy narodu niem ieckiego z faszy­
zmem hitlerow skim , m ów ca oświad* 
czyi;

Dzisiaj łączy nas m ocna i ser­
deczna przyjaźń, k tóra s ta je  się co­
raz ściślejsza i trw alsza.

Przyjaźń ta ma m ocne podstaw y, 
opiera się na w spólnych interesach 
obu narodów , na w alce przeciw ko 
im perialistycznym  podżegaczom wo­
jennym , na w spólnej w alce o zjed­
noczone,- pokojow e i dem okratycz­
ne Niemcy, na w spólnej w alce 
św iatow ego obozu pokoju pod prze­
w odem  w ielk iego Z w iązku R a­
dzieckiego.

Stosunek do Polski i do łączą­
cej oba n rro d y  gran icy  pokoju 
na Odrze i N ysie  jest dzisiaj n a j­
lepszym  kryterium  dla ocfcny, czy 
ktoś chce pokoju i szczęścia w 
Europie oraz dla sw ojej w łasnej 
ojczyzny.

Tak w łaśnie ostro i dobitnie — 
podkreślił prem ier G rotew ohl — 
m usim y postaw ić spraw ę granicy  
pokofu r.a Odrze i N ysie i spru- 
w ę przyjaźni narodu niem ieckie­
go do narodu p c lsk io io  w obli­
czu odw etow ej polityk i zachod­
nich podżegaczy w ojennych. Kto 
kw  sstienuje gran icę na Odrze i 
N ysie — ten  w yw ołuje wi:’mo 
w ojny, k to uznaje  ją  — ten  o- 
chran ia  i um acnia pokój.

W  WALCE O POKÓJ 
KROCZYC BĘDZIEMY RAMIĘ 

PRZY RAMIENIU

DREMIF.R G rotew ohl omówił 
■ w ielk ie sukcesy  odniesione do­

tychczas na polu politycznej, gospo­
darczej, ku ltura lnej w spółpracy 
m iędzy Polską i NRD oraz w ielkie 
osiągnięcia, jak ie  naród polski o- 
siągnął w usuw aniu sz!:ód w ojen­
nych i w budow ie podstaw  soc ja­
lizmu.

Końćząc sw e przem ów ienie p re ­
m ier G rotew ohl pow iedział:

Cóż lepszego pow iedzieć może­
my Prezydentow i Fclski lu d o w ej 
Bolesławowi Bierutow i w 60 rocz­
nicę jego urodzin, aniżeli złożyć 
ślubQ*y?nie, że w w alce o pokój 
kroczyć będziem y ram ię przy ra­
mieniu z narodem  polskim  w n ie­
zachw ianej pew ności zw ycięstw a 
słusznej sp raw y pokoju, połącze­
ni ricrózerw ahrym i w ięzam i przy- 
jazr.i i w zajem nej pom ocy obu na­
rodów, zjednoczeni w w ielkim  
froncie pokoju poci przewodem  je­
go W ielkiego Ciiorrj^e^o — Józe­
fa Stalina,

I ) RACOW NICY naukow i i studenci U niw ersy tetu  W rocław skiego, 
■ zgrom adzeni na uroczystości p rzem ianow ania te j uczelni na  uniw er­

sy te t im. Bolesław a Bieruta w dniu  CO rocznicy jego urodzin, uchw alili 
z gorącym  entuzjazm em  tekst listu  do Prezydenta. W liście tym  piszą:



Ludobójców — na szubienicę!

AMERYKAŃSKA „KUCHNIA CZAROWNIC"
iriele lat przygotowywała wojnę bakteriologiczną

SŁOWO POLSKIE S tr. 3.

„Special Projects Bivision“ 
współpracuje Już od dawna 
z japońskimi zbrodniarzami

/"> Z TER D ZIEŚC I państw , w raz  ze Związkiem  Radzieckim , ra ty fik o - 
w ało P ro tokó ł Genewski (z 17 czerw ca 1925 rok u ) o zakaz ie  s to ­

sow ania w czasie wojny gazów duszących i tru ją cy ch  o raz środków  b a ­
k terio logicznych. Dwa ty lko  p ań s tw a  n ie ra ty fik o w ały  teg o  pro tokółu  
—  były to :  Jap o n ia  i S tan y  Z jednoczone A. P .

Człowiek wart łest 
69 centów

W  A M E R Y C E  w s zy s tk o  ocenia  
się na dolary . N a w e t czło ­

w ie k  i jego ty c ie  je s t ta m  to w a ­
rem , którego  w artość  m ożna  w yra  
zić  w  dolarach. W edług obliczeń  
„uczonego“ a m eryka ń sk ieg o  Low , 
e le m e n ty  chem iczne , z  k tó rych  
sk łada  się ciało c z ło w ieka  w a rte  
są... 69 cen tów .

W S tanach  Z jed n o czo n ych  ro k  
rocznie na sk u te k  b raku  e lem en ­
ta rn y ch  u rządzeń  zabezp iecza ją ­
cych  traci życ ie  p rzy  pracy ponad  
SO tys . robotników . K ilka se t ty s ię ­
cy in n ych  sta je  się in w a lidam i. I 
dla tego  in n y  „uczony" a m e ry k a ń ­
sk i, dr B rundage radzi k a p ita li­
sto m , aby  je d n a k  b a rd z ie j „ tro sz­
czyli się", o ro b o tn ikó w  poniew aż:  
„przy  75-procentow ej red u kc ji ro­
bo tn ikó w , k tó rzy  ulegli n ieszczę­
ś liw y m  w yp a d ko m , ka p ita lista  za 
robi na 1000 robotn ikach  4000 dola 
rów ... n a to m ia st k ie d y  „zapobieg­
n ie “ n ieszczęś liw y m  w y p a d ko m , 
w ów czas c zy s ty  jego z y sk  na 1000 
ro b o tn ikó w  w y n ie sie  12000 dolarów  
rocznie.

Do podobnych  w n io skó w  docho­
dzi au tor ks ią żk i p t. „N ieszczęśli­
w e w y p ad k i d n ia  codziennego", nie  
ja k i  N euschu tz . M. in . c y tu je  on 
dane o fic ja lne , z k tó rych  uiynik.a, 
że  w 1946 r. w  U SA  straciło  życie, 
p rz y  pracy 34000 ro bo tn ików . Pięć  
m ilionów  odniosło c iężk ie  obrażę  
n ia  cielesne. A le  dla N euschutza  
n a jw a żn ie js i są  n ie ludzie, ale 
fa k t ,  że s tra ty  m a ter ia ln e  jabryl-.an  
tó w  z tego pow odu  w y n io s ły  600 
m ilionów  dolarów ,

W ten  sposób ocenia się  „w a r­
tość“ życia ludzk iego  w  A m eryce .

T  (cel)

15.009 cegieł 
na godziną
my rabia elektryczna 
maszyna

M ikołaj K ow alczuk pracow ał 
przez ćw ierć w ieku w  cegielniach 
ja k o  m echanik , a  m arzeniem  jego  
życia  było stw orzen ie  p ro s te j osz­
czędnej m aszyny do w yrobu cegieł. 
Cel jego  zosta ł osiągn ię ty , skon­
s tru o w ał on p ra sę  w y rab ia jącą  w 
jednej godzinie 15 tysięcy  cegieł, 
m aszynę, ja k ie j n ie zn a  jeszcze 
p rzem ysł ceram iczny n a  świecie.

P ra sa  t a  p rzew yższa pod każ­
dym  względem analogiczne m echa­
nizm y krzykliw ie reklam ow ane 
przez f irm y  am erykańsk ie . P ra sa  
K ow alczuka je s t  przede w szystkim  
dw a razy  w yd ajn ie jsza  od am ery ­
kańsk ich  i  zużyw a cztery  razy  
m niej energ ii e lek trycznej. Poza 
ty m  je s t  ona m aszyną un iw ersa l­
n ą , poniew aż prócz cegieł można 
n a  n iej produkow ać jeszcze szereg 
innych  wyrobów  ceram icznych. F a  
b ry k i i zak łady  radzieckie produ­
k u ją  ju ż  p ra sy  k o n stru k c ji Miko­
ła ja  K ow alczuka.

T l OK 1952. Z aśnieżone okopy.
M róz. N a  odcinku jednego z 

pułków  koreańsk ich  p anu je  w zględ 
n y  spokój. Żołnierze m y ją  się, czysz 
czą karab in y , p o p raw ia ją  s tanow is­
k a , re p e ru ją  b u ty  łub po p ro s tu  
śp ią .

N ag le  n a  w idnokręgu u k aza ły  się 
bombowce am erykańsk ie . A la rm  lo t 
n iczyi! Lecz zam ias t „norm alnego" 
o g łuszającego  św istu  i huku  bomb 
n a  ziem ię spad ły  jak ie ś  niew ielkie 
skrzynk i.

Ręce żo łn ierzy  k o reańsk ich  już  
w yc iąg a ją  się po n ie. Lecz okrzyk 
o fice ra ; „N ie ruszać! To śm ierć!"—  
p rz e s trz e g ł ich  p rzed  niebezpieczeń­
stw em . 4

P oczynając od 28 styczn ia 1932 
roku , pow ietrzn i p irac i am erykań  
scy rozpoczęli sy stem atyczne zrzu 
ty  na  te ry to riu m  Ludowo-Dem o­
k ra ty czn e j K orei o raz  Północno- 
W schodnich Chin owadów, zarazo  
nych b ak te riam i tężca, dżum y, 
ty fu su , cholery i innych chorób 
epidem icznych.

ZACZĘŁO S IĘ  OD KOCÓW 
Z... 0 S P 4

P  RZEZ dw adzieścia kilkfi la t  im - 
* perializm  am erykańsk i p rzy ­
gotow yw ał się do tego  ludobójstw a. 
W ojna bak terio log iczna n ie zna 
g ran ic , dz ia ła  n a  ślepo i nie p rze ­
b ie ra  w o fiarach . N ie m oże być kon 
tro low ana. Epidem ie dżum y, tężca, 
ty fu su , cholery n iosą  bowiem  za g ła ­
dę i śm ierć w m ęczarn iach  w szyst­
k im : zarów no żołnierzom  ja k  i p a ­
ro le tn im  dzieciom, zarów no kobie­
tom  ja k  i starcom .

P o tw orny  sojusz m ag n a tó w  W all 
S tre e t z zarazk am i chorób epide­
m icznych d a tu je  się od daw na. W 
czasie kolonizacji A m eryki n iejak i 
pułkow nik Eoucket zaproponow ał 
sw ym  przełożonym , jak o  najpew niej 
szy sposób podbicia i w ytrzeb ien ia  
buntow niczych plem ion indiańskich, 
rozpow szechnianie w śród nich ospy 
za  pom ocą zakażonych m ikrobam i 
ospy koców.

D ziś m onopoliści D upont de Ne 
m ours, R ockefeller, M ellon, M or­
g an  oraz  ich agenci —  T rum an, 
A rlieson, Dulles i spó łka  —  nie 
s to su ją  tych  p rzesta rza ły ch  p ry ­
m ityw nych m etod. Do ich dyspo­
zycji s to ją  ty siące  sam olotów , 
zrzucających  m iliony śm ierc io ­
nośnych much, szarańczy , wszy, 
pcheł, pluskiew  i kom arów . W iel­
k ie  lab o ra to ria , sz taby  profeso­
rów oraz s tra teg ó w  wojny biolo 
gicznej, cały w yspecjalizow any, 
bogaty  pod w zględem  technicz­
nym  a p a ra t  je s t  na  u sługach  lu ­
dobójców.

D Ł U G IE  PRZY G O TO W A N IA

P \  UŻO czasu i m ilionów dolarów 
'  '  pochłonęły p rzygo tow an ia  do 

zbrodni.
W  roku 1941 na  polecenie Stim - 

sona —  ówczesnego se k re ta rz a  sta  
nu U SA  —• „N atio n a l Academ y of 
Science U SA “ („A m ery k ań sk a  A ka 
dem ia N auk“ ) w yznaczyła g rupę  
specjalistów , jak o  tzw . „W ar Re­
search  Serjrice" („S łużba Studiów  
W ojennych") z ag en tem  h itle row ­
skim , „uczonym " G eorg M erk na 
czele, do opracow ania m ożliwości i 
m etod użycia broni bak terio log icz­
nej w w ojnie w spółczesnej.

W  roku  1942 w  pobliżu W aszyn­
g tonu  (s ta n  M ary land) założono o- 
środek p rzygotow ań  do w ojny b a ­
k terio logicznej —  Camp D etrick .

W  roku  1944 m ianow ano tegoż 
„p ro feso ra" G eorga M erk przew od­
niczącym  „U . S. Biological W arfa re  
C om m ittee", (o rganu  doradczego 
m in iste rstw a  w ojny USA w sp ra ­
wach wojny biologicznej) a  równo 
cześnie w stanach  M ississipi, Ind ia­
na  o raz  U tah  p rzystąp iono  do bu­
dowy zakładów  m asow ej produkcji 
b ak te rii epidem icznych.

P o  roku 1945 am erykańscy  f a ­
b rykanci śm ierci nie zaw ahali się 
przed w ykorzystan iem  zbiegłych 
zbrodniarzy  japońskich  —  „spec­
ja lis tó w "  wojny bakterio logicznej 
—  S iro  Ish ii, Dżiro W akanitsu  i 
M asadzo K itano . P rzy  ich „w ydaj 
n e j“ pomocy pow sta ło  w ielkie cen 
tru m  w ojny bakterio logicznej, 
„S pecial P ro jec ts  D ivision“ , k tó ­
rego  personel liczył 3900 ludzi: o- 
ficerów  wojsk lądow ych, m orskich 
i  pow ietrznych, profesorów  m edy­

cyny, chem ii, biologii o raz  innych 
„uczonych".

„D O SK O N A ŁE I  N IE Z A W O D N E "

Z E  stenogram ów  deb a t kongresu  
U SA  w ynika, że p rzygo tow an ia  

do w ojny biologicznej pochłonęły 
wiele dziesiątków  m ilionów  dola­
rów . Dzięki ty m  sum om  b ak terio lo ­
g ia , oddana n a  u s łu g i śm ierci i woj 
nie, rozw inęła się w U SA  p rz e ra ź li­
wie szybko w stosunku  do b ak te rio ­
logii, m ającej służyć życiu i  zdro­
wiu ludzkości.

„U czeni bak terio lodzy" am ery k ań  
scy w ynaleźli w iele „doskonałych" 
środków  i  „niezaw odnych” m etod 
szerzen ia  epidem ii. M iędzy innym i 
odkryli, że tzw . dżum ę dym ienicow ą 
roznoszą „n a jlep ie j"  pchły  pasoży­
tu jące  n a  m yszach. S tra te d zy  w oj­
ny bak terio log icznej, w sk rzeszając  
tra d y c ję  ko lon iza to ra  pułkow nika 
Boucket, opracow ali m etody wywo­
łu jące  epidem ie nosacizny, żó łte j go 
rączk i, choroby papuzie j, ty fu su  
b rzusznego i p lam istego  i innych 
n ieuleczalnych chorób zarów no za 
pom ocą owadów, jak  i liści, kw iatów , 
słom y o raz przedm iotów  codzienne­
go uży tku , a naw et i w iatrów .

O to zaledw ie u łam ek  zbrodni, 
przygo tow yw anych  z p rem ed y ta ­
c ją  w in kubato rach  laborato riów  
śm ierci „S pecial P ro je c ts  Divi- 
sion". N ie zaniedbano rów nież 
problem u w ojny przeciw ko św ia tu  
zw ierzęcem u i roślinnem u, k tó rej 
osta tecznym  celem  m a być m aso­
w e zniszczenie p roduktów  żyw no­
ściow ych, aby kościstą  ręk ą  głodu 
zam orzyć w alczące o p raw a do sa 
m odziełnego życia, n ie chcące żyć 
w ja rzm ie  i poddać się  rozkazom  
W all S tre e t, m iłu jące pokój naro- 
dy. , , .
N ie pom ni procesów  zbrodniarzy  

w ojennych w N orym berdze i Tokio, 
k rw iożerczy teo re ty cy  w ojny to ta l­
nej i b iologicznej, ja k  H anson  Bald- 
w in M ahan, G eorg M erk, g enera lo -.

w ie H en ry  A rnold, L ouks, C reasy  
B ullene i inni chełpili się cynicznie 
„korzyściam i i n ieograniczonym i 
m ożliw ościam i", jak ie  s tw a rza  w oj­
na  biologiczna: bak terio log iczna i
chem iczna.

„K ropkę n ad  i"  postaw ił generał 
B rad ley , przew odniczący g rupy  sze 
fów  sztabów  U SA , u jaw n ia jąc  w 
styczn iu  b r. istn ien ie  „konkretnego  
p lanu w ojennego, k tó rego  rea lizac ja  
będzie m ia ła  o szałam iające  skutki 
w porów naniu  z tym , co dotychczas 
m iało m iejsce".

W YROK N A  LUDOBÓJCÓW  
W YDANY

A m e r y k a ń s c y  ludobójcy prze
liczyli się jednak . N ie zdo łają  

sparaliżow ać woli w alki i z łam ać 
ducha oporu b ohatersk ich  żołnierzy 
koreańsk ich  i chińskich. N ie udało 
im  się zam askow ać ludobójczych 
p rzygo tow ań  an i zachow ać w ta je m ­
nicy fa k tu , iż w łaśn ie  oni są  sp raw ­
cam i najohydn ie jsze j, śc inającej 
k rew  w żyłach  zbrodni, jak ie j nie 
zna ła  h is to ria  ludzkości.

Pom im o w ykrętów  A chesona — 
se k re ta rz a  s ta n u  U SA , pomimo 
k łam stw  w ezw anego na  pomoc T ry- 
gve Lie, se k re ta rz a  generalnego  
ONZ, pom im o zaprzeczeń b ry ty jsk ie  
go F ore ign  O ffice, zeznan ia se tek  ty  
sięcy św iadków  popełnionej przez 
D ep a rtam en t S tan u  U SA  oraz  P en ­
tag o n  zbrodni o raz niezaprzeczalne 
fa k ty , dowody rzeczow e nie dadzą 
się obalić. I w szystk ie  te  fa k ty  zg a­
d za ją  się co do jo ty  z „n iedysk re­
cjam i" au torów  tych planów .

Zbrodnia am ery k ań sk a  ludobój­
ców zosta ła  u jaw niona i udowod­
niona. W yrok na  ludobójców X X  
w ieku w im ieniu se tek  milionów 
bojow ników  pokoju zosta ł w yda­
ny. W yrok ten  b rzm i: „L udobój­
ców, k tó rzy  zastosow ali broń b a ­

k terio log iczną —  n a  szubienicę!"

K A Z IM IER Z R. ZAW ADZK I

Sylwetki Griega i Faurego
na XVIII poranku u j  Politechnice

OS T A T N I  po ra n ek  na P olitechn i 
ce p rzyn ió sł na m  u tw o ry  E dw ar 

da Griega i Gabriela F aurego w wy  
konan iu  śp ie w a czk i J O A N N Y  K R Y  
S lN S K IE J , p ia n istó w  K R Y S T Y N Y  
J A S T R Z Ę B S K IE J  i J U L IA N A  B O ­
R Z Y M A  oraz sk r zy p k a  H E N R Y K A  
K O W A L S K IE G O .

Z  tw órczością  G riega  i Faurego  
sp o ty k a m y  się w  n a szych  salach  
k o n cer to w ych  coraz rza d zie j. Ci 
n ie zw y k le  m odn i, je szcze  przed  
ćw ierć  w ie k ie m , k o m p o zy to rzy  
„ibychodzą" coraz ba rd zie j „z m o ­
d y"  i  n iew ielu  z  m łodszych  a r ty ­
s tó w  um ieszcza  ich  u tw o ry  w  sw o im  
repertuarze . W ie lka  to szkoda , gdyż  
ta k  m u z y k a  G riega, ja k  i m u zy k a  
F aurego m ocno  p rzem a w ia  do s łu ­
chacza, w zru sza  i, będąc ła tw o  zro  
zum ia ła , da je  du żo  w arto śc io w ych  
p rzeżyć  a rty s ty c zn y c h .

G R IE G  —  „CH O PIN P Ó ŁN O C Y "  
p ierw szy  u k a za ł św ia tu  p iękn o  lu ­
d o w e j m u z y k i  sk a n d y n a w sk ie j i, 
aczko lw iek  sam  będąc m ocno  sp ó ź­
n io n ym  ep igonem  ro m a n ty zm u , za ­
łoży ł w  N orw eg ii p o d w a lin y  pod  
„ Szkołę N arodow ą", k tó re j n a stę p ­
cy  w p ro w a d z ili do m u z y k i  e lem e-  
ty  na ro d o w ych  tańców  i p ieśn i ludo  
w y c h , łącząc je  ze  zd o b ycza m i m ię ­

d zy n a ro d o w e j te c h n ik i ko m p o zy ­
to rsk ie j.

G A B R IE L  FA U R E z ja w ia  się w e  
F rancji w  o kresie  n a jw iększe g o  roz 
k w itu  m u z y k i  fra n c u sk ie j, a  zara­
z e m  ścierania  się 2 n u rtó w : szko ły  
C. F rancka, dba jącej p rzede  w szy -  
sld e m  o czystość  fo rm y  i  b u d o w y  
dzie ła  m u zyczn eg o , oraz szko ły  im ­
p resjon istów  rezyg n u ją ce j ze ścisło  
ści fo rm y  na rzecz k o lo ry s ty k i dżw ię  
ku . Faure za ją ł m ie jsce  pośrednie: 
będąc uczn iem  F rancka, „odziedzi­
czył" po n im  zam iłow an ie  do ścisło 
śc i a rc h ite k to n ik i m u zy c zn e j ró w ­
nocześnie zaś u ja w n ia  ogrom ne u- 
m ie ję tn o śc i m a low ania  a tm o sfe ry  
u tw o ru  b a rw n ym  zesta iu ien iem  
d źw ię k ó w , p rzyp o m in a ją cym  n a ­
stro jo w ą  k o lo ry s ty k ę  im p re sjo n i­
stów .

G rieg i Faure tw o rzy li rozliczne  
fo rm y  m u zyczn e , p ocząw szy  od m u  
z y k i  sy m fo n ic zn e j, a sk o ń czyw szy  
na m in ia tu ra ch  w o k a ln y ch , g łó w ­
n y m  je d n a k  te ren em  tw órczości obu  
ko m p o zy to ró w  była  m in ia tu ra  in ­
stru m en ta ln a  i pieśń.

N a  p o ra n k u  u s ły sze liśm y  poza  
fo r te p ia n o w y m i i sk rzy p c o w y m i so 
natam i, n a jb a rd zie j znane i n a jp ięk  
n iejsze m in ia tu ry  fo rtep ia n o w e i 
w o ka ln e  Faurego i G riega w  w y k o  
naniu  Ja s trzę b sk ie j i K ry s iń s k ° j  
N ies te ty  Ja s trzę b ska  p rzy  barazo  
dobrej techn ice i p e łn ym , praw ie  
m ę s k im  uderzen iu , nie w niosła  ko ­
n iecznej su b te lności i n astro ju , b ę ­
d ą cych  k w in te se n c ją  fo r tep ia n o ­

w y c h  u tw o ró w  obu ko m p o zy to ró w , 
zaś głos K ry s iń sk ie j, k tó rego  dżw ię  
k ie m  za c h w yca liśm y  się na poprzed  
nich a u d yc ja ch  m u z y k i  operow ej, 
ty m  razem  brzm ia ł m a to w o  i pozba  
w iony byl zw ykłego  blasku.

R ozczarow ał nas ró w n ież i K o ­
w a lsk i, zw ła szcza  w  d ra m a ty czn e j 
sonacie G riega, k tó rą  w y k o n a ł 
m iękk im  i  c iepłym  tonem , lecz bez 
w y ra zu . ,

Ju lia n  B o rzy m  to w a rzyszy ł so li­
s to m  m u zy k a ln ie , w  son a tach  
sk rzypcow ych  ■ w y k aza ł duże zro ­
zu m ie n ie  ka m era lnego  s ty lu .
• P re lekc ję  w y g ło s ił W ik to r  Sp o -  

d en k iew icz.
K A L IN A  H O R EC K A

S k rz y d ła  t r y p t y k u  z  pocz. 
X V I  w . ze z b io ró w  M u z e u m  

Ś lą s k ie g o .
( F o t .  J a n in a  M ie rz e c k a )

W  K w l d z y n l u  ( w o j .  g d a ń s k i e )  z o s t a ł a  o t w a r t a  w y s t a w a ,  o b r a z u j ą c a  r o z w ó j  t  
o s i ą g n i ę c i a  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h  w  p o  w.  k w i d z y ń s k i m .  N a  z d j ę c i u :  W y ­
c i e c z k a  c h ł o p ó w  o g l ą d a  j e d e n  z  n a j c i e k a w s z y c h  e k s p o n a t ó w  w y s t  . w y  — m a ­

k i e t ę  w s i  s p ó ł d z i e l c z e j .  ( C A F  — fo t.  C e l le )

Dr Tadeusz 0'efiski
ad iunk t M uzeum  Śląskiego

Zwycięstwo realizmu
id  malars t iu ie  ś ląsk im XV i r i e k u
D  OZW ÓJ m a la rs tw a  sz talugow e- 
** go w średniow ieczu zdąża tą  
sam ą d rogą co i rozwój rzeźby 
średniow iecznej. D rogę tę  w yzna­
cza zm ien ia jąca  się postaw a m a­
la rz a  wobec otoczenia —  w yrażo­
na  w obrazie.

M alarz wczesnego średniow iecza 
odw raca się od o taczającej rzeczy­
w istości, jak o  zdaniem  jego  zbyt 
z iem skiej, n iegodnej u trw alen ia  a r ­
tystycznego . N ie p rzed staw ia  więc 
sw ych postaci w zw yczajnym  oto­
czeniu, a le  um ieszcza je  na jed ­
nobarw nych, przew ażnie złotych 
tłach , w y g ładzając  ich ry sy  i u- 
p iększając ich w yglądy. Z ajm uje 
w tedy postaw ę idealistyczną. — 
N iebaw em  jednak  rzeczyw istość o- 
tacza jąc a  zjaw ia się na obrazie— 
n a jp ie rw  w tle, k tó re  w ypełn ia te ­
ra z  k ra jo b raz  lub w nętrze  izby, a 
za raz  potem  w coraz to w iern ie j­
szym  sposobie p rzed staw ia n ia  sa ­
m ych postaci. M alarz p rzyb iera  
w tedy postaw ę rea listyczną .
I '  A  zm iana w postaw ie a r ty s ty  
* wobec o toczenia by ła  w yni­

kiem  głębokich p rz eo b rażeń ,zach o ­
dzących w panującym  typ ie  um y- 
słowości średniow iecznej, uw arunko 
w anym  w yłonieniem  się z ówczes­
nego feudalnego  społeczeństw a mto 
dej w arstw y  m ieszczańskiej. W spar 
ta  na  nowej podstaw ie gospodar­
czej w arstw a  ta  w ykazyw ała na 
każdym  polu — a też  i na  a r ty ­
stycznym  — nieznane od daw na za ­
in teresow anie  gard zo n ą  dotąd  rze ­
czyw istością. To rea lis ty czn e  je j na 
staw ien ie  szło w parze  z je j tw ó r­
czą ro lą  w zak res ie  ca łe j nadbu­
dowy ideologicznej, a  też  i z od­
w róceniem  się je j od m istyk i, w łaś 
ciw ej w cześniejszem u średniow ie­
czu. W ciągu  XV w. m ieszczań­
stw o zdołało zapew nić sobie za 
pośrednictw em  cechów, p rzew aża­
jący  w pływ  n a  ów czesną produk­
cję a r ty s ty c z n ą , odpow iadającą już  
now ym  realis ty czn y m  wymogom.

Z m iany te  dokonyw ały się jed ­
n ak  wolno i stopniow o — pojaw i­
ły  się w X III w. —  ro sły  w XIV 
w. —  a  p rzew aży ły  stanow czo do­
p iero  w XV w. Te trzy  w yraźne 
s ta d ia  rozw ojow e całe j sz tuk i śred ­
niow iecznej są  rów nież widoczne w 
rozw oju sz talugow ego m a la rstw a

śląskiego ob jętego zbioram i Mu­
zeum Śląskiego we W rocław iu.
VJU 1447 r . pow sta je  o łta rz  św . 
* * B a rb a ry  we W rocław iu w ko­

ściele pod ty m  w ezw aniem , głów na 
dzieło późnej sz tu k i ślą sk ie j, a le  
k tó re wyszło niew ątpliw ie spod rę ­
ki m is trza  bliskiego sz tuce okolic 
krakow skich  i podkarpackich— może 
M ikołaja z K rakow a. P ra ce  w za ­
sięgu jego  w a rsz ta tu  p ow sta łe  w y­
k azu ją  ju ż  te raz  ciągle rosnący  r e ­
alizm . W parze  z nim  idące pod­
p a try w an ie  zdarzeń  z życia wzię­
tych każe n ieznanem u m alarzow i 
w obrazie „N aw rócenie F ile tu sa  
czarnoksiężn ika" z ok. 1480 (w  
zbiorach M uzeum  śląsk ieg o ) d ra ­
m atycznie  skom ponow ać akcję  sk ła  
dan ia  k sią g  czarnoksięskich  w a -  
syście grom ady  zdum ionych w i­
dzów, indyw idualnie sc h a ra k te ry ­
zow anych. Jedyn ie  złote tło  św iad­
czy, że konserw atyzm  idealistycz­
ny nie zo sta ł tu  jeszcze w zupeł­
ności przezw yciężony. O sta teczn ie  
zniknie on dopiero w obrazie  M a­
donny z 1640 r. z kościoła K la ry ­
sek we W rocław iu (obecnie w M u­
zeum  Ś ląsk im ), zas tąp iony  tu  kon­
s tru k c ją  perspek tyw iczną odtw a­
rz a ją c ą  jeszcze n ieporadn ie schlud­
ne w nętrze  m ieszczańskie z oknem  
o tw arty m  na  daleki w idok. W yra­
zem  te j sam ej tendencji są  p iesk i 
o g ryzające  kości u nóg aposto łów , 
lub chw asty  drob iazg  iwo modelo­
w ane pod stopam i rycerzy . W każ­
dym p raw ie  obrazie  spo tykam y od­
tą d  to sam o nowe spo jrzen ie  na  o- 
toczenie —  przejaw ione w rozm ai­
tośc i typów  i indyw idualności ludz 
kich, w ożyw ieniu ruchów  i emo­
cji w ak tu a ln e j scenerii o raz w  
w yraźnym  zain teresow an iu  szczegó 
łam i p rzyrody.

W O STA TN IM  dw udziestoleciu 
XV w. m nożą się ogrom nie 

na Ś ląsku w a rsz ta ty  o produkcji 
m ala rsk ie j, jak  w yżej op isana —  
w śród k tórych  w yróżn ia ją  się ta ­
kie ja k  pracow nia M istrza  P a s ji  
w Górze ze scenam i pełnym i ru ch u  
i typum i o w yglądzie sa rm anck ich  
w ąsali — bliskim i nowym p o sta ­
ciom po jaw iającym  się w spółcześ­
nie w rzeźbie śląsk ie j pod w pły­
wem M ałopolski i S tw osza. T ak  
więc m ala rstw o  śląsk ie  w sw ym  
idealistycznym  jeszcze za ran iu  —• 
pow sta łe  ze skrzyżow ania dwóch 
nurtów  — sw ojsk:ego i obcego —  
p rzyb iera  w o sta tn ie j ćw ierci XV 
w. c h a ra k te r  bardzie j jedno lity  —  
stanow czo rea lis ty czn y  i rodzim y.

Z naszeąo obserw atorium

Z w r o t  w  ż y c i u  
T u m a n a

N a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  k t ó r a  o d b y ­
ta s ię  w u b i e g ł y  c z w a r t e k ,  T r u m a n  
o ś w i a d c z y ł  z d u m i o n y m  d z i e n n i k a r z o r a *  
ze z c h w i l ą  g d y  p r z e s t a n i e  b y ć  p r e z y ­
d e n t e m  z a j m i e  s ię  w a l k ą  o. . .  p o k ó j  i d o  
b r o b y t  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o

O ś w i a d c z e n i e  to  p o d z i a ł a ł o  n a  o b e c ­
n y c h .  j a k  w y b u c h  b o m b y  a t o m o w e j .

M n ie j  d y s k r e t n i  d z i e n n i k a r z e  p y t a l i  
i a p e w n e :

— D l a c z e g o  d o p i e r o  t e r a z ?  C z y  n i e  
m o ż n a  b y ł o  t e j  w a l k i  r o z p o c z ą ć  o  7 l a t  
w c z e ś n ie j ?

T r u m a n  n i e w ą t p l i w i e  t w i e r d z i ł b y ,  źe 
p r z e z  c a ł e  s w o j e  7 „ t ł u s t y c h  l a t “ p r e z y ­
d e n c k i c h  w a l c z y ł  o  . . p o k ó j  l d o broby t* * .

C z y n i ł  t o  j e d n a k  t a k  d y s k r e t n i e ,  że  
n i e  z a u w a ż y ł y b y  t e g o  s z e r o k i e  m a s y .  a 
j e d y n i e  t e  ,. w y ż s z e  d z i e s i ę ć  tysięcy**, 
k t ó r y m  r z e c z y w i ś c i e  z a p e w n i ł  d o b r o b y t  
i s p o k ó j  p r z e d  o b a w ą ,  iż n a s t ą p i  t r w a ł y  
p o k ó j .

M a s y  a m e r y k a ń s k i e  p o  o p u b l i k o w a n i a  
o ś w i a d c z e n i a  T r u m a n a  m u s i a ł  p r z e j ą ć  
d r e s z c z  g r o z y .  L e p i e j  j u ż  n i e c h  n i e  „ w a l  
c z y “ . J e ż e l ib y  m i a ł  „walczyć**,  j a k  d o ­
t y c h c z a s .

W k a ? d y m  r a z i e  d z i e n n i k a r z e  a m e r y ­
k a ń s c y  m ie l i  n i e  l a d a  s e n s a c j ę  M o g l i  
o b w i e ś c i ć  s w y m  c z y t e l n i k o m :  , T r u m a n  
z r y w a  z e  s w ą  d o t y c h c z a s o w ą  l i n i ą  p o ­
l i t y c z n ą  1 z a c z y n a  n o w e  życie**.

G r o t
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Synótuie chłopów zżyli się z „cudami” chemii

DZIĘKI HIM ROŚNIE „ROKITA
a oni urośli dzięki niej 

lak została wydarta 
tajemnica reaktora „przodownika'

S tr . 4. SŁOWO POLSKIE

Z przeszłości Dolnego Śląska

Królewicz Jakub Sobieski mieszkał
na zasnku w Oławie

BRZEG DOLNY w kwietniu 
T -1 O jest nasz „przodownik" — mówi m istrz Zacharek — wskazując na 

czarne cielsko reaktora. „Przodow nik" przypomina hermetycznie zam 
kr.ięty kocioł. W jego wnętrzu odbyw ają się „tajem nicze" dla laika proce­
sy chemiczne: synteza i destylacja, w wyniku których otrzymuje się bez­
wodnik kwasu octowego — ważny pót-produkt dla przemysłu farm aceu­
tycznego.

— Od daw na było wiadomo — opow iada dalej Zacharek — że ten jeden 
reaktor pracuje dużo lepiej i w ydajniej od innych. Szarża (całość proce­
su produkcyjnego) trw a na  tym aparacie dwa razy krócej niż na innych 
podobnych aparatach. Od dawna też staraliśm y się dotrzeć do źródeł „ ta­
jem nicy" naszego „przodownika".

NAD tym zagadnieniem , nad pro­
blemem zwiększenia przelotowo- 

ści starej aparatury , na której nie 
można byto wykonywać zwiększo­
nych zadań trzeciego roku P lanu Sze­
ścioletniego, od wielu miesięcy biedzi 
la się cala załoga 'oddziału  PB-1 za­
kładów chemicznych „Rokita".

— Trzeba zmienić mieszanki. Te 
które są zle, niedostatecznie za­
garn ia ją  masę ze ścian reaktora. 
Tylko „przodownik" ma lepie] do­
pasowane mieszadło — dowodził 
m istrz Zacharek, który pracując w 
„Rokicie" od 1947 roku sam usta­
wiał maszyny na oddziale i dzię­
ki temu dobrze je zna.. Ten wnio­
sek potwierdzali robotnicy. To sa­
mo mówił zmianowy Wojciech Gra 
bias, technik Lewandowski, kiero- 
rownik oddziału S tanisław  Pietrow 
i inżynier Podsiadły.
Nie można byto zmieniać całkowi­

cie aparatu ry  — trzeba by wstrzymać 
produkcję na cały czas. A plan nie 
czeka... Rokita i tak w początkowych 
latach swego istnienia planów nie 
wykonywała. Rok 1951 zakończy! się 
zwycięsko dla załogi. To obowiązuje.

Wiele godzin spędził technik Le­
wandowski nad fachową literaturą, 
nad analizą procesu i możliwości 
wprowadzenia ulepszeń. Wiele razy 
mistrz Zacharek sygnalizow ał w ar­
sztatom remontowym, że mieszaki 
trzeba ulepszyć. Bez zwiększenia wy­
dajności aparatury  plan nie będzie 
wykonany, o tym wiedzieli wszyscy.

*

J  E D N A  z  n a s z y c h  C z y te ln ic z e k  
*  p .  A n n a  z  J e l e n i e j  G ó ry  p r z y ­
s ła ł a  l i s t  z k i lk o m a  z a p y ta n i a m i  n a  
t e m a t  h y p n o z y  z w ie rz ą t .

W  o d p o w ie d z i  z a c y t u j m y  n o t a t ­
k ę  z „ T y g o d n ik a  I l l u s t r o w a n e g o “  z 
d n i a  15 lu te g o  1900 r .  p t .  „ S e n  h y p -  
n o ty c z n y  ż a b y “ .

£  IE K A W Ą  a m a ło  z b a d a n ą  s p r a
w  w ę  h y p n o z y  z w ie rz ą t ,  m ia n o ­

w ic ie  ż a b , p o i  u s z y ła  n a  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  k o n g r e s i e  l iz y o lo g lc z -  
n y m  w  T u r y n ie  r o d a c z k a  n a s z a ,  
p a n n a  M . S t e f a n o w s k a ,  z a m ie s z k a ­
ł a  w  B r u k s e l i ! .

N a j le p i e j  n a d a j ą  s ię  d o  h y p n o -  
t y z o w a n ia  z w ie r z ę ta ,  t r z y m a n e  w  
a k w a r y a c h  p r z e z  z im ę .  D o ść  p i z e -  
w r ó c e n ia  n a  w z n a k ,  a b y  ż a b a  z a ­
p a d ła  w  s t a n  o d r ę tw ie n ia .  C z u c ie  
z a n ik a ,  c z y n n o ś ć  n a r z ą d ó w  p r a w ie  
u s ta j e ,  s e r c e  n p .  z a le d w ie  b i je ,  o d -  
d e c h a n ie  z t i u d n o ś c ią  d a je  s ię  z a ­
u w a ż y ć .  S ta n  t a k i  trw .a  p ó ł  g o d z i­
n y  i  d łu ż e j .  2 a b y  p o z o s ta ją  w  p o ­
ło ż e n iu  n a j r o z m a i ts z e m ,  n i e r a z  
w ie lc e  o r y g in a ln e m .  O c u c ić  m o ż n a  
z w ie rz ę  p r ę d k o  z a  p o m o c ą  r ó ż n y c h  
ś ro d k ó w  p o b u d z a ją c y c h ,  c o  z a ś  
s z c z e g ó ln a ,  n a j ł a tw ie j  c h lo r o f o r ­
m e m  lu b  e te r e m ,  c z y li  w ła ś n ie  
ś r o d k a m i,  k t ó r e  z w y c z a jn ie  d z ia ła ­
j ą  u s y p ia ją c o .

D o  w y n ik ó w  p o d o b n y c h  d o s z li  
f iz y o lo g o w ie :  G le y  i V a s c h id e , k tó ­
r e m u  u d a w a ło  s ię  u s y p ia ć  ż a b y  
w z r o k ie m .  T r u d n o ś ć  p o le g a  n a  p o ­
c h w y c e n iu  w z r o k u  z w ie rz ę c ia ,  sp ó j 
r ż e n i a  n a jo a r d z ie j  c h y b a  b łę d n e g o  
i  n ie w y ra ź n e g o .  J e d n e  z  o k a z ó w  
z a p a d a ły  w  s e n  l e ta r g ic z n y  p o  g o ­
d z in ie  h y p n o ty z o w a n ia ,  i n n e  z a ­
le d w ie  u d a ło  s ię  t ro c h ę  z n ie c z u lić .  
W z ro k  w ię c  d z ia ła  w  r o z m a i ty m  
s to p n iu ,  p o d o b n ie  j a k  w  d o ś w ia d ­
c z e n ia c h  z  lu d ź m i.

N . V a s c h id e  m ia ł  t y le  c ie r p l iw o ­
ś c i,  n o  i — p o w ie d z m y  — z d o ln o ­
śc i,  że  h y p n o ty z o w a ł  ż a b y , p o z o ­
s ta w io n e  n a  s to le ,  lu b  n a w e t  p ły ­
w a ją c e  w  m is c e . W ty m  r a z ie  s p r a  
w a  u ś p ie n i a  o  w ie le  s t a j e  s ię  t r u d ­
n ie j s z a .  J e d n a k ż e  p r z e z  u p o r c z y w e  
w p a t r y w a n ie  s ię  z d o ła ł  w ra ż liw s z e  
o k a z y  ż a b  z n ie c z u lić  t a k  d a le c e ,  że  
u k łó c i e  ig łą  n i e  s p ra w ia ło  n a  n ic h  
n a jm n ie j s z e g o  w r a ż e n ia .  H y p n o z a  
t a  t r w a  j e d n a k  w  o g ó le  k r ó tk o ,  
o b u d z e n ie  b y w a  r a p to w n e ,  z d r a ­
d z a  s ię  r u c h e m  lu b  s k o k ie m .  C o 
d z iw n a ,  n ie p o d o b n a ,  ż a b y  u ś p ić  w  
z a n u r z e n iu .  W s z y s tk ie  t e  p ró b y  
d o w o d z ą ,  że  t a j e m n ic z a  s i ła ,  
k t ó r a  t k w i  w  lu d z k im  w e j r z e ­
n iu ,  o d d z ia ły w a  n a w e t  n a  i s to ty  
t a k  u p o ś le d z o n e  u m y s ło w o  a  
c ie le ś n ie  t a k  n ie d o łę ż n e  j a k  ż a ­
b y . Z a p e w n e  1 o d  p o s k ro m ic ie l l  
w ę ż ó w  o r a z  r ó ż n y c h  i n d y j ­
s k ic h  c u d o tw ó rc ó w  m o ż n a  b y  
s ię  c z e g o ś  n a u c z y ć  w  ty m  w z g lę ­
d z ie , a  p r z y n a jm n ie j  u w ie rz y ć ,  że  
n ie  s a m a  s z a r l a t a n e r y a  k r y j e  s ię  
w  ic h  p r o d u k c ja c h .

Jadwiga jędrzejowska

TYMCZASEM w  W arszawie, w Gló 
wnym Instytucie Chemii Przemy 

slowej również pracowano nad pro­
blemem zwiększenia wydajności re­
aktorów „Rokity".

Inżynier Pile, który sam opraco­
wywał dokumentację techniczną 
dla oddziału bezwodnika — poró­
wnywa! wyniki pracy poszczegól­
nych aparatów , analizow ał przy­
czyny dla których reaktor „przodo­
wnik" pracuje lepiej i — opierając 
się na twórczej inicjatywie robotni­
ków „Rokity" — oblicza! możlf- 
wości wykonania planów.

[VT ADSZEDŁ dzień podejmowania 
l ’ zobowiązań dla uczczenia rocz­
nicy urodzin Prezydenta. Dzień ten 
dla załogi PB-1 byt szczególnie w aż­
ny. Długo obliczali swoje siły, prze­
glądali możliwości, aż skonkretyzo­
wali zobowiązanie, które brzmiało: Do 
pierwszego maja damy ponadplano­
wą produkcję wartości 237.040 zl. Zo­
bowiązali się więc, że przekroczą 
plan, o którym jeszcze niedawno s ą ­
dzono, że jest niewykonalny na s ta ­
rych urządzeniach. Zobowiązali się 
ponieważ wiedzieli już o możliwości 
usprawnień poprzez zastosowanie 
wniosków racjonalizatorskich.

Spełniło się m arzenie m istrza 
Zacharka. Koledzy z w arsztatów

tsiupa tjsĘqu> KPme;
(O pracow ał K azim ierz G ryżew ski)

W CZERW CU 1948 nasza  re p re - | 
zen tacy jn a  d rużyna rozegra ła  ' 

w  W arszaw ie  trad y cy jn y  m ecz z Ru 
m u n ią . T ym  razem  zrew anżow a li­
śm y się za o s ta tn ią  p o rażkę  w B u­
k a resz c ie  w y g ry w ając  4:2. W ra ­
m ach  tego sp o tk a n ia  dość ła tw o  po 
k o n a łam  R u m u n k ę  S tanescu , k tó ­
re j  u leg łam  w ub. sezonie. Z d aw a­
łam  sobie sp raw ę, że n ie  zn a jd u ję  
się  w  najlep sze j fo rm ie, m ów iono, 
że jes tem  m ało  ruch liw a na  korcie  1 
miano rację. Mimo to odniosłam 
jednak dość przekonywające zwy 
ciestw o 6:4, 6:3.

W lipcu zo sta łam  zaproszona na 
m iędzy n aro d o w e m istrzostw a Szwe 
c j i , 'k tó r e  odbyw ały  się w n ad m o r­
sk ie j m iejscow ości B aasta t. K u w iel 
k iem u  zdziw ieniu  spo tk a łam  tam  
m o ją  n iegdyś n a jw ięk szą  1 najg roź  
n ie jszą  ry w a lk ę  — H ildę K rah w in - 
k e l Sperling .

Hilda ucieszyła się bardzo ze spoi 
k a n ia  ze m ną, n ie  w idziałyśm y się 
dziew ięć la t. D unka w yciągnęła do 
m n ie  sw ą d łu g ą  ręk ę  i zarzuciła 
m n ie  po tok iem  p y tań .

SPO TK A N IE  Z N A JW IĘ K SZĄ  
RY W A LK Ą

OŚ rob iła  w czasie w ojny? Czy 
^ 'n ie  groziło ci n iebezpieczeństw o? 
Ja k  ci się pow odzi? Czy w yszłaś za 
mąż? A czy dużo g ryw ałaś?

M usiałam  je j w szystko dokładn ie 
opow iedzieć.

— O ile b y łam  szczęśliw sza od 
ciebie — w estchnęła  Sperling . — 
Nie zazna łam  okropności w ojny! 
P rzebyw ałam  przez cały czas w Da 
nii i m ogłam  s ta le  g ryw ać w tenisa .

W B a a s ta t by ła  dość ciężka k o n ­
ku ren c ja . C zułam  się jed n ak  dobrze 
i dość ła tw o  u to row ałam  sobie d ro­
gę do pó łfina łu . W pó łfina le  zm ie­
rzy łam  się z Południow o -  A fry- 
k a n k ą  Sum m ers. B yła to ten isis tka  
obdarzona dużym  tem peram en tem , 
często a tak o w ała  niebezpiecznie 
p rzy  siatce. Jed n y m  słow em , była 
groźna, tym  bard z ie j, że m iała  po za 
sobą d łu g o trw ały  tren ing . W szak 
przybyła na w ycieczkę do Europy, 
aby ty lko  jeździć z tu rn ie ju  n a  tu r ­
niej.

W m eczu z Sum m ers m ia łam  jed -

Marceli Szczepański I W acław Mo- 
ściński wykorzystując czas remon­
tu jednego z reaktorów zmienilf 
nieco budowę m ieszadła. W napię­
ciu oczekiwała załoga na wynik 
pierwszej szarży wyremontowane 
go reaktora. Skróci się czas pro­
dukcji czy też nie? Skrócił się po­
ważnie. Usprawnienie m ieszadła 
zwiększyło przelotowość aparatu o 
33 proc. Dobrze, to znaczy, że dro­
ga jest słuszna! Są możliwości wy 
konania planu!
Miody technik, ZMP-owiec Zbig­

niew Lewandowski inną drogą dążył 
do tego sam ego celu. Dowodził, że 
rozdzielenie dwóch faz procesu — 
syntezy od destylacji — znacznie zwię 
kszy wydajność reaktora. Opracował 
projekt dodatkowej instalacji. Zrobio­
no próby w laboratorium . Wniosek 
Lewandowskiego przyjęty przez ko­
misję usprawnień jest obecnie rea ­
lizowany przez brygadę racjonaliza­
torską. Od kwietnia dodatkowa in ­
stalacja zdaje egzamin w produkcji. 
Zwiększa ona wydajność aparatury
0 35 — 50 proc.

CZUKAŁA rozwiązania załoga — 
^  szukał go równie inżynier Pile. 

Zwróci! on uwagę na fakt, że w ydaj­
ność jednego z surowców syntezy 
zależy od zawartości w nim wody. 
W ilgotność musi być mniejsza, w te­
dy zwiększy się wydajność. [Biorąc 
.pod uwagę zarówno ten wniosek jak
1 proponowane przez Zacharka i Le­
wandowskiego uspraw nienia — in­
żynier Pile przeprowadzi! obliczenie 
możliwości produkcyjnych oddziału 
bezwodnika. Tak — równolegle do zo­
bowiązania załogi „Rokity" — po­
wstało zobowiązanie Instytutu Che­
mii Przemysłowej, podpisane przez 
inżyniera Pilca. Mówi ono o zwiększe­
niu wydajności oddziału bezwodnika 
w kwietniu o 30 proc., w lipcu o 60 
proc., w październiku o 100 proc. S ta ­
re, spracow ane już urządzenia — za­
nim zostanie wybudowany nowy i 
nowoczesny oddział — wykonają tru 
dne, zwiększone zadania planu na 
rok 1952. Ma to decydujące znaczenie 
dla całego rocznego planu „Rokity".

*

S ZKODA, że nie byto w as wczoraj. 
Wykonaliśmy w łaśnie zadania 

kw artalnego planu. Na sześć dni 
przed terminem — dyrektor Jan  Po­
rębski zwraca ku mnie zmęczoną 
ale prom ieniującą radością twarz. 
Wy nie rozumiecie co to dla nas zna­
czy. „Rokita" tyle casu była „kop­
ciuszkiem". A teraz...

A teraz...
M ajster Zacharek, technik racjonali­

zator Lewandowski, inż. Podsiadły, 
inż. Pile — wszyscy skupili się wo­
kół raportu pracy reaktorów. Wyni­
ka z niego, że załoga PB-1 wykonała 
do 27.111. przeszło połowę swego zo­
bowiązania, dając państwu dodatko­
wą produkcję wartości 121.185 z!. A 
jeszcze przecież nie wszystkie uspra­
wnienia wprowadzono.

Plan sta! się realny. Zobowiąza­
nia będą wykonane. O tym prze­
świadczeni są  wszyscy i wszyscy 
razem o to w alczą. Robotnicy, tech­
nicy, inżynierowie. Ich wspólny 
wysiłek — to źródło sukcesów. To 
on spraw ia, że stare urządzenia, 
na które już nie liczono, zaczynają 
posłusznie spełniać zwiększone za­
dania planu. Dzieje się tak dlatego, 
że nowy i twórczy jest stosunek do 
maszyn i ludzi, którzy przy nich 
pracują.
— W chemii nie łatwo pracować — 

mówią robotnicy „Rokity". Mówią

n ak  sw ój dzień. A fry k a n k a  czyni­
ła  częste w ycieczki do sia tk i, ale po 
tra fiła m  ją  m ijać  dość p recyzy jn ie  
i zeszła z k o rtu  poko n an a  3:6, 4:6.

T eraz  d roga do fina łu  s ta ła  dla 
m nie o tw o rem  1 m u sia łam , nie 
w iem  po ra z  k tó ry  w  m ej k arie rz e  
ten isow ej, zm ierzyć się z K rah w in - 
kel.

G dy sta n ę łam  n a  k o rc ie  p rze ­
ciw  D unce w jed n e j chw ili -stanęły 
m i p rzed  oczam i m om enty  z licz­
nych sp o tk ań  z tą  ten is is tk ą . Mecze 
te  p rzesuw ały  m i się przed  oczami 
jak b y m  p a trzy ła  na  ek ran  film owy. 
Jeszcze raz  przez  chw ilę  p rzeżyw a­
łam  gorycz porażek  i te  szczęśliwe 
chw ile, gdy m i się udało  w reszcie 
d w u k ro tn ie  poskrom ić H ildę w cza­
sie m istrzo stw  L ondynu .

N IE  STA RCZY ŁO  S IŁ

NIE  BYŁO czasu na rozm yślania, 
m ecz rozpoczął się. Początkow o 

g ra łam  dobrze. S ta ra ła m  się zasko­
czyć p rzeciw niczkę bardzo  silnym i 
uderzen iam i. W p ierw szych  ge­
m ach u daw ało  mi się to. H ilda nie 
p rzy jm ow ała  w iele m oich  piłek. 
Cóż kiedy znała ona na wskroś moją 
g rę  — H ilda s ta ra ła  się zw aln iać 
tem po i w yb ijać  m nie z uderzen ia . 
Po bardzo zar.artej grze w ygrałam  
se ta  8:6. Zw yciężyłam , ale ju ż  odb i­
ja ją c  p iłk ę  se tow ą zo rien tow ałam  
się, że s to ję  u  k resu  sił. Z rozum ia­
łam , że H ilda w yprzedziła  m n ie  o 
p raw ie  sześć w ojennych  la t, w cza­
sie k tó ry ch  m ogła dow olnie tre n o ­
wać.

W drug im  secie b y łam  już  w y­
czerpana. M oje uderzen ia  z fo rhen - 
du  n ie  były ju ż  ta k  m iażdżące i s ta -

tak, ale żaden z nich nie rozstat się 
z fabryką. Jakże to? Przecież tę fa­
brykę oni własnymi rękoma montowa
11 i uruchomiali. Przyszli tu przeważ­
nie ze wsi jako synowie małorolnych 
chłopów, których ojcowizna wyżywić 
nie mogła. Kiedy tu przyszli nie mie­
li pojęcia nie tylko o trudnej pracy 
w przemyśle chemicznym — ale o pra 
cy w fabryce w ogóle.

A teraz, — Józef Wiśniewski 1 Le­
on Nowak z oddziału C-4 doprowa­
dzili do skrócenia cyklu produkcji o
12 godzin. Jak? Przez drobne uspra­
wnienia. Tu zmienili uszczelkę, tam  
zawór, gdzieindziej zmienili kataliza­
tor.

— Ot, patrzyło się na aparat, po­
znaw ało się czego mu trzeba — mó­
wi Leon Nowak, miody chłopiec, któ­
ry jeszcze dwa lata temu był trakto­
rzystą. — Popatrzcie — dodaje wska 
żując ręką na klosz, w którym prze­
lewa się gotowy produkt — to dla 
uczczenia urodzin Prezydenta. Za­
miast 12 ton — damy 14.

Takich ludzi, jak Nowak, W iśniew­
ski jak Zacharek I Lewandowski, jak 
Jan Bronik, który trzykrotnie zwięk­
szy! wydajność swego oddziału — są 
w „Rokicie" setki. Synowie chłopów 
— dziś racjonalizatorzy, zżyci z „cu­
dam i" chemii. Dzięki nim rośnie 
„Rokita" — a oni urośli dzięki niej.

KRYSTYNA WROCHNO

kłócąc się ze siną utytułoiuaną polotricą
Z  N A Z W Ą  każdego m iasta  dol­

nośląskiego łączą się polskie 
wspomnienia historyczne.  Nie  
wszyscy  jednak  wiemy, że właśnie  
Oława stała się przez długie lata 
siedzibą latorośli rw ycięzcy spod 
Wiednia J ana  Sobieskiego. T u ta j  
bowiem zam ieszkiwał z rodziną naj  
sta rszy  sy n  J ana  I I I  —  królewicz  
Jakub,  zdaniem rodzonej m atk i  
„nieudany syn",  którego przez ca­
łe życie lekceważyła na korzyść  
młodszych jego braci, A leksandra  
i K ons tantego .

Dlaczego „sercem ukochana M a ­
rys ieńka"  mimo persw az j i  małżon­
ka  widziała jedynie  w ady w  sw ym  
pierworodnym?

N a  to py tan ie  udzie la ją  odpowie 
dzi listy,  pisane do Sobieskiego ,z 
których  jasno w ynika ,  że je jmość  
królowa ż y w i  n a jw iększą  pretensję  
do syna  za  to, że ośmielił się uro­
dzić jako  jeszcze s y n  hetm ana  So­
bieskiego.

Istotnie,  praw dziw ie  „królewski“ 
powód prześladowania własnego  
dziecka...

T ym czasem  los spłatał złośliwego 
f ig la  M arii  Kazimierze. Oto kiedy  
je j  beniaminki  —  synowie K o n ­
s ta n ty  i A leksander  zbijają bez­
myśln ie  bruki  w  R zym ie  ,spożywa -

Witold Zechenter

Niebieska koszula
Kupiłem w MHD koszulę niebieską, 
krajową — bo po cóż kupować mam czeską?
Rękawy jak trzeba, kołnierzyk jak ula! — 
prześliczna, przyjem na w kolorze koszula.

Zmierzyłem ją w domu: po prostu wspaniała!
Lecz żona do prania ją naprzód oddala, 
bo chociaż z gatunku tak dobra i z ceny, 
lecz wyprać ją  trzeba z powodu higieny.

Na trzeci dzień niosą olbrzymią ml szmatę 
w  kolorze liliowym, jakbym by! prałatem .
Rękawy — do kolan. Z kołnierzem zapiętym 
zdjąć mógłbym to dziwo przez biodra 1 pięty.

Ponuro dumamy — Ja, praczka I żona — 
czy owa koszula Jest z kameleona?
Cóż robić? Raz jeszcze ją radzę zanurzyć, 
bo może koszulkę da jednak się użyć.

Zrobiono raz drugi koszulce kąpanie 
i przeszła znów dziwną, odwrotną przemianę.
Bo tak się skurczyła, aż nie do po|ęcla,
1 była jak ula! — lecz dla niemowlęcia.

I kolor niewinny, wręcz biały, przybrała 
i była figlarna, króciutka i mała.
Lecz za to ja miałem złowrogą wręcz minę, 
bo jak w kwiecie wieku udawać dziecinę.

— Raz trzeci do wody ją dajcie, kobiety!
I dały. I wyszła znów inna, niestety.
W yciąga się długość, szerokość się zwęża — 
koszulka jak ulał, lecz chyba dla węża!

A seledynowa jak dessu niewieście.
W ahałem się długo,' włożyłem ją  wreszcie — 
wcisnąłem  przez szyję — po ziemi się wlecze, 
jak  duch w niej wyglądam, a żyję w niej przecież.

I tak tę koszulkę, co była niebieską, 
kąpaliśmy ciągle z westchnieniem i łezką.
W ciąż wym iar zmieniała: na męża, na chłopię — 
a barwy po prostu Jak w kalejdoskopie!

Aż wreszcie z żólciutką wszedłem do MHD 
b-m  myślał, że może tam znajdą mi radę.
Znaleźli. Kierownik wygłosił swe zdanie:
— Koszulkę trza nosić, a nie prać, mój panie!

w ały  się  coraz ła tw ie jsz e  do odb i­
cia.

P ró b o w ałam  w ięc sk racać  piłki, 
k tó re  p ad a ły  tu ż  za s ia tką . Na H il­
dę je d n a k  n ie  było sposobu; d ługo­
noga ten is is tk a  trzem a k rokam i 
zn a jd o w ała  się p rzy  piłce i odb ija ła  
ją  bez tru d u . D w a k o le jn e  sety  
p rzeg ra łam  0:6, 1:6 i m usia łam  za 
dow olnić się  w icem istrzostw em  
Szw ecji.

N a tu rn ie ju  w  B a a s ta t n ie  zakoń 
czyła się  nasza  w ycieczka do Szw e­
cji. R ozegraliśm y jeszcze m ecz pod 
nazw ą W arszaw a — Sztokholm . 
Szw edzi w p raw d zie  g ra li bez sw ych 
czołow ych sing listów , co je d n a k  nie 
um nie jsza ło  naszego sukcesu , osiąg 
n ię tego  n a  ich  w łasn y m  teren ie . 
Zw yciężyliśm y ich 7:2.

12 P IŁ E K  M ECZOW YCH

W RAM ACH tego spo tk an ia  g ra ­
łam  ze S zw edką — G uld b rad  

sson. S p o tk an ie  to na zaw sze u tk w i 
mi w pam ięci, gdy w  d rug im  secie 
m iałam  aż 12 p iłek  m eczow ych i 
p rzeg ra łam  se ta . Szw edka b ron iła  
w szystk ich  p iłek  z n iezw ykłą am bi 
cją, a przy  ty m  m iała  w iele szczę­
ścia. O sta teczn ie  odn iosłam  zw y­
cięstw o 6:4, 8:10, 6:4.

W tym  m eczu p okonałam  d ru g ą  
Szw edkę — E aliasson 6:3, 6:1. A  w 
m iejscow ości V arb erg er zw ycięży­
łam  jeszcze jed n ą  S zw edkę — G us- 
tafsson  6:1, 6:1.

W sie rpn iu  pow róciłam  do k ra ju  
i b ra ła m  udzia ł w  M iędzynarodo­
w ych M istrzostw ach  W ybrzeża w 
Sopocie. W finale  w yg ra łam  z Cze- 
choplow aczką M iskovą 6:2, 6:4.

Zakończenie sezonu tenisowego

odbyło się w e w rześn iu  w  W arsza 
wie. N asza d rużyna rozeg ra ła  mecz 
z W ęgram i pod nazw ą W arszaw a— 

•B u d ap esz t. U legliśm y W ęgrom  2:4, 
N iestety , w tym  sp o tk an iu  n ie  zdo­
by łam  p u n k tu  i zostałam  pokonana 
przez E rdoedi. B yłam  zla na siebie, 

mogłam wygrać, a uległam, bo zasto­
sowałam złą taktykę.

ZŁA TA K TY K A  
T UŻ na początku  m eczu zaczęłam  

“  się n iepo trzebn ie  spieszyć. A ta ­
kow ałam  bez p rzerw y  Erdoedi, za­
sypu jąc  ją  silnym i uderzen iam i. I- 
s to tn ie  przez dw a gem y W ęgierka 
była zaskoczona i prowadziłam 2:0. 
A le na tym  skończy! się m ój su k ­
ces, u p ad a łam  stopniow o z sił i Wę 
gierka  w ygrała  3:6.

W drugim  secie znów  rozpoczę­
łam  od a taków  i n iep o trzeb n ie  w e 
W szystkie u derzen ia  w k ład a łam  ca 
łą moc. Znów  sta rczy ło  mi sił ty lko 
na cz tery  gem y. P row adziłam  4:1 i 
p rzeg ra łam  6:8.

P am ię tam  ja k  jed en  z dz ien n ik a­
rzy pow iedział m i po m eczu.

— Jad z iu , w alczy łaś tak  ja k  kiep 
ski bokser, k tó ry  w e w szystk ie  u- 
derzenia wkłada caiy zapas sil, za 
m iast zadaw ać m ocne ciosy ty lko  w 
najdogodniejszych  m om entach.

M usiałam  przyznać, że ta k  było 
isto tn ie .

Po te j porażce by łam  praw dziw ie 
zm artw iona. S postrzeg ła  to Erdoe 
di, k tó ra  pocieszała m nie 1 obieca­
ła, że na przyszły rok przyjedzie  
znów do W arszaw y i będę m iała  o- 
k az ję  zrew anżow ać się. U ścisnęłyś­
m y sobie dłonie.

(39) (Den.)

jąc łaskawy chleb papieża Klemens  
sa X I  i czule opiekując się kur*  
tyzanami r z ym sk im i  —  właśn i•  
brzydki, ku law y  Jakub  sprzeda ł  
się w in tra tne  rnatieństwo.

Co więcej, poślubiając Jadwigę,  
ks iężniczkę Pala tyńską ,  s ta ł  się  
szwagrem  cesarza austriackiego  
Leopolda, a f a k t  ten wzbudził  sza ­
loną zawiść u  współczesnych ary­
stokratów.

Po śmierci J ana  I I I  trzeba był» 
opuścić w ygodną synekurę  w  Jul­
ianowie i  rozejrzeć się za in n y m  
„gniazdkiem dla pasożytów błękit­
nej krwi" .  I  ta k  królowa m a tk a  
po długiej korespondencji  w y ta r ­
gowała u  króla Lu d w ika  X V  na  
rezydencję  zam ek  Blois we Frań*  
cji  —  o młodszych synalków pozo­
stawiła na opiece papieskiej . B y t  
najstarszego Sobieskiego był  u s ta ­
lony. N im  i jego całą rodziną m u ­
siał  z racji  prest iżu  cesarskiego za  
jąć  się koronowany krewny.

Ambitne plany 
matrymonialne
C E S A R Z  Leopold nie pragnął

jednak byna jm nie j  oglądać 
rodzinki  Sobieskich u  siebie, w  
„burgu" wiedeńskim. Zapewne prze  
czuwając powiedzenie Boya-Żeleń­
sk iego: „bo rodzina bądźcie pew ­
ni  — także ludzie, chociaż krew ni“
—  umieścił Jakuba  z fam ilią  na  
zam ku  w  Oławie na Dolnym Ślą­
sku. Księstwo Oławskie miało byó 
zabezpieczeniem sum  posagowych  
królewiczowej Sobieskiej ,

Jakub  Sobieski nie odgrywał wła  
ściwie tu ta j  roli udzielnego księ­
cia. Raczej  pędził w Oławie żyw ot  
rezydenta, wypełnia jąc pilnie wszel  
kie polecenia dworu wiedeńskiego.  
Jedynie  dla zaspokojenia swej am­
bicji rodowej ozdabiał Oławę i są­
siednie m iasteczka w  rodzinny herb  
„Janina". I byłby z pewnością do 
końca życia vi ieszkał na Dolnym  
Śląsku ,  układając gwoli rozrywce  
pasjanse i kłócąc się ze sw ą u ty ­
tułowaną połowicą ,gdyby nie am ­
bitne p lany  m atrymonialne  wspom­
nianej  małżonki.

Oto w roku 1719 o rękę najmłod  
szej  córki, Marii  K lem entyny ,  po­
prosił n ik t  inny  ,jak sam  Jakub  
S tu a r t  —  brat królowej A n n y  —  
uważany przez całą Zachodnią E u­
ropę na prawowitego monarchę  
„1 rzęch Zjednoczonych Królestw".  
Widzieć na tronie swoją córkę —■ 
to zby t  wielka pokusa dla Jadw ig i  
Palatyńskie j ,  k tóra  długie lata za­
truw ała  mężowi życie, za to, że 
nosi tylko sk rom ny ty tu ł  królewi­
czowej.

Diatego też tak  długo naligtiła  
na. małżonka aż w końcu Jakub  
Sobierki , w brew woli cenuiza, zez­
wól:! na małżeństwo Klem entyny  
z potomkiem S tuartów .

Wypędzenie Jakuba 
z Oławy
Z W Ó W C Z A S  właśnie wybuchła  

„bomba". W prawdzie Klemen­
tynie Sobieskiej w  przebraniu  
dziewczyny wiejskiej  udało się o- 
puścić granice cesarstwa austriac­
kiego i stanąć przed ołtarzem ze 
SKym królewskim  wybrańcem. N ie  
zasiadła jednak  nigdy na tronie.  
Z  królewskich m iraży  pozostał je ­
dynie medal, bity w  R zym ie  na  
je j  cześć z napisem: „Clementina
— Magnae br i tan iae ,  Franciae,  
Scotiae et  Hiberniae Regina".  Z  
kolei papież Klemens zm uszony byl  
za jąć się trzecią latoroślą z rodu  
Sobieskich i ofiarować sw ej chrzei  
niaczce K lem entynie  rezydencję  w  
Urbino.

A le  najgorzej  wyszedł na królew  
sk im  mar iażu  córki Jakub  Sobie­
ski. Po prostu za karę cesarz Le­
opold odebrał m u  ks ięstwo oław­
skie i przepędził  sromotnie uciąż­
liwego szwagra z Dolnego Ś ląska .

Legenda rodzinna głosi, że g d y  
wygnaniec w zapomnieniu kończył  
życie p iorun strzaska ł  tarczę her­
bową Janina na zam ku . Zgorzkn ia  
ły  i zawiedziony pisał przed śimer  
cią Jakub,  że najpiękniejsze chwi­
le swego życia spędził  na zamku, 
w Oławie, „gdzie tak  miło i po­
ży tecznie up ływ ały  m u  dnie..."

Czy i z poży tk iem  dla ludu dol­
nośląskiego  —  o ty m  śm iem y w ą t­
pić. A le  w  p ierwszej połowie osiem  
nastego stulecia nie było zwyczaju, 
py tan ia  się o zdanie ludzi pracy.

Od jasnego, lepszego ju t r a  dzie­
liły jeszcze ludzkość przeszło dw a  
wieki...

H A N N A  H O F F M A N O W A

‘y /fc r l:  s ! e , d o
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poprzedzające Warszawski Zjazd Młodych Przodowników
W pciredzćąfek narada aktowy 
kulfurafnego i komisji kenkursowsj

U /  Z W IĄ ZK U  ze Z jazdem  M łodych  P rzodow ników  —  B u d o w n i­
czych Polski L udow ej, k tó ry  o dbędzie się w  d n iach  20—32 brn. 

w  W arszaw ie  i poiączony zostan ie  z c en tra ln y m i e lim in ac jam i m ło ­
dzieżow ych zespołów  a rty s ty c z n y c h , w  ca łym  w o jew ództw ie  w ro c ­
ław sk im  trw a ją  ju ż  p rzy g o to w an ia  do e lim in ac ji m iejscow ych , k tó re  
w yłon ią  zespoły  re p re zen tacy jn e .

Spacerkiem

P°$
W RO CŁAW IU

P iln a  spraw a
O B. T. B. n igdy  się nfe spodz ie­

wał,  że  będzie  właścicielem  
gołębi. I praw dopodobnie  d w o m  
gołębiom p o cz to w ym , pozostawio­
n y m  przez jakiegoś roz targn ione­
go podróżnego na Dworcu  G łó w ­
n y m ,  rów n ież  n igdy  nie  przyszło  
na m yśl ,  i e  trafią  do gościnnego  
m ieszkan ia  ob. T. B. p rzy  ul. M ic­
k iew icza  8.

W  spraw ę w m ie  
szał  się chochlik— 
p rzypadek ,  k tó ry  

^ £ 5 *  w ska za ł  ob. T.  E.
zagubione gołębie , 
po tem  zapuk a ł  do 
jego sum ien ia  i — 
ja k  z w y k le ,  ul o t .  

n'.ł się niepostrzeżenie  .
Co było  robić? Ob. T. B. p r z y ­

garnął zz iębnię te  zna jdy ,  zaniósł  
je do swojego mieszkan ia ,  n a k a r ­
m i ł  i rocpoccqt p oszuk iw an ia  in - J  
sfy tu e ji, k tóra  in teresuje  się go­
łęb iam i pocz tow ym i,  posiadający­
m i  na nó:ka<.h m e ta low e  obrączki.

Posr.ukiwan a te nie dały  d o ty c h ­
czas rezultatu.

W ięc z m a r tw io n y  ob. T. B. 
p rzyszed ł  do redakcji  „Spacer­
k ów "  i pow iedział, że m a pecha, 
a oprócz tego w  doda tku  i kota,  
k tó ry  czyha na życie  p taków .

K to  uw oln i  ob. T. B. z jego  
„m acierzyńskich"  obowiązków?

S praw a  ze w zg lędu  na  n ied w u ­
znaczne s ta :a n ia  ko ta  — pilna!

(A n a )

Jiiż rozpoczęła s:ą
r e k r u t a c j a

do wyższych uczelni
Wyj  ZW IĄ Z K U  z re k ru ta c ją  m ło­

dzieży n a  W yższe U czeln ie 
W ydziały  O św iaty  P o w ia to w y ch  i 
M iejsk ich  R ad  N arodow ych  z te ­
re n u  w o jew ództw a o rgan izu ją  
liczne w ycieczki do W rocław ia.

M łodzież ze s -.kół ogó lnoksz ta ł­
cących i zaw odow ych, k tó ra  m a 
zam ia r rozpocząć w bieżącym  r a ­
ku  siud ia , odw iedza w rocław sk ie  
uczeln ie  i uczestn iczy  w  sp e c ja l­
n ie  zorgan izow anych  pokazow ych 
w y k ładach .

B ezpośredn ie rozm ow y ze s tu ­
d en tam i i p ro feso ram i, ich fach o ­
w e ra d y  i w skazów ki w  dużym  
stopn iu  pom agiiją  m a tu rzy sto m  w 
w yborze  K ierunku przyszłych  s tu ­
diów . O becn ie p row adzi siq. dia 
m łodzieży szkól śred n ich  tzw . a k ­
c ję  „o tw arty ch , d rzw i" na  w y d zia ­
łach : filologii, p raw a , sa n ita rn y m , 
m at.-fiz . chem . o ra z  W yższej 
Szkole Rolniczej.

Po p rze jśc iu  kom isji se iekcy jno - 
k w a lif ik acy jn e j u rzęd u jące j przy  
szkołach i W ydziałach  O św iaty  
kand y d ac i sk ła d a ją  p odan ia  bez­
pośredn io  do poszczególnych ucze l­
ni w edług  w łasnego  w yboru . O 
osta tecznym  p rzy jęc iu  na  w yższą 
uczeln ię zadecydu ją  egzam iny, 
k tó re  zostaną  p rzep row adzone 
p rzed  rozpoczęciem  się roku  
szkclncgv. (ć)

Słupy
PO D S Ł U C H A L IŚ M Y  rozm ow ę  

dw óch  m ieszkańców  Pilczyc:  
— Słuchaj,  czy  sądzisz, że 1 m a ­

ja  zostanie  oddany do u ż y t k u  n o ­
w y  O środek  Zdrowia?

— C hyba  tak.
— A  ja nie.  J>9?
— D yrekcja  Po­

cz ty  obiecała z a ­
łożyć w  Ośrodku  
telefon. P r z y w ie ­
ziono n a w e t  s lu ­
py. A l t  cóż, s lupy  
leżą , a o realizacji 
obietn icy i w y d a ­
n iu  o d pow iedn ie ­
go polecenia m o n ­
terom  chyba  za ­
pomniano.

— No ta k , to 
smutne.. .

— A  teraz patrz . Jeże l i  ro b o t ­
n icy  M PD R rem o n tu ją cy  b u d y n e k  
wezmai p rzy k ła d  z Poczty,  to z 
otwarcia Ośrodka bqdą popu lar­
ne  „nici“.

V /trącam y się do ro zm o w y ,  u-  
spakajając  zrozpaczonych pilczan. 
R o bo tn icy  na pew n o  w y re m o n tu ją  
O środek  w  term in ie  a te le fon  też  
zostanie za ins ta lowany,  o c zy m  
p rz e k o n a m y  się w d n iu  1 maja, te ­
lefonując pod n ieznany  nam  je s z ­
cze num er .  (r)

Odczyty o iEfrszcśJ 
da Vi:ci

w M uzeum  b!qs!< m
AA UZEUM  Ś ląsk ie  w e W ro- 

c law iu  po d e jm u jąc  apel 
Ś w ia to w ej F a d y  i 'o k o ju  o rg a ­

n izu je  z < ka/.ji 500-nej roczn i­
cy urodzin  L eo n ard a  da  Vinei 
cykl odczytów  p o p u la rn o -n a ­
ukow ych, poświcNconych jego 
tw ó r rz r 'c l .  W ykłady  odbyw ać 
si? będą  w  niedziele, o godzinie 

12-te j w ia li  odczy tow ej M u ­
zeum  Ś ląsk iego ,N P lac  W oje- 
v.v,l/.ki 5, I I  p ię tro ; w stęp  
w olny.

C ykl odczytów  rozpocznie 
dn-a £0 bm ., tj. ju tro , prof. 
U n ! v/e r y te  tu  W  roe! a w sk  i ego 
d r. \Ylad !aw  C zaplińsk i w y ­
k ładem  p t. „E poka R encsan - 
su “ .

Dalsze w y k ład y  odbyw ać się 
będą  w  n a s tę p u ją c e j ko lejności: 
27.4. — „Tw órczość a r ty s ty c z ­
na  L eo n ard a  da  V inci“ , 4.5. — 
„L eonardo  d a  Vinci ja k o  te o re ­
ty k ” , 11.4. — „L eo n ard a  da 
Vinci jak o  w y n alazca” . i 18.5. 
— „R ysunki arch itek to n iczn e  
L eo n ard a  da V inci” .

|  T STA LO N O , że e lim in ac je  po- 
^  w ia to w e odbędą się w  czasie 

od 25 k w ie tn ia  do 25 m aja . W yróż­
n ione  zespoły wezm ą- udzia ł w  e li­
m inacjach  w ojew ódzkich  w  dn iach
10— 15 czorw ca. N a e lim in ac je  cen ­
tr a ln e  oprócz g ru p , k tó re  zw ycię­
sko p rze jd ą  w szystk ie  p róby, w y ­
ja d ą  rów nież  po 3—4 p rzo d u jące  
zespoły z każdego  p ow iatu . U dzia ł 
w  k o n k u rs ie  m ogą b rać  w szystk ie  
m łodzieżow e zespoły a rty s ty czn e  w 
dziedzin ie  recy tac ji, śp iew u, m u zy ­
k i czy idraniPturgM.

Do w sp ó łp racy  pow o łan a  zo­
s ta ła  ko m isja  k o n k u rso w a zwo­
żona z przcdstaw 5cic!i E W  
F Z F R , ORZZ, V /ydziału O św iaty  
W RN, tea tró w , dom ów  knSlury, 
ra d ia  i p rasy , k tó ra  poma?rać b ę ­
dzie ZM P w  p racach  p rzy g o to ­
w aw czych ja k :  w  usta lenśu  te r ­
m in u  e lim in ac ji w  poszczegól­
n ych  pow iatach , w  op raco w an iu  
sposobów  p u n k tac ji itn . K om isja  
w yłon i rów nięż  sad  konkursow y  
złożony ze znaw ców , 
w szy stk ie  o rg an izac je  zaproszone 

do w sp ó łp racy  w in n y  zgłosić do 
Z arzą d u  W ojew ódzkiego Z M P sw ój 
u dzia ł i pom oc w  p rzygo tow an iu  
e lim inacji. T ak  np. po żąd an e  jest, 
aby  te a try  i O pera  zgłosiły* fachow ­
ców, k tó rzy  pom ogliby poszczegól­
nym  zespołom  w  opraco w an iu  
p rogram ów .

W  poniedzia łek  21 bm . o godzinie
11-ei w  W ojew ódzkim  O środku  
S zkoleniow ym  ZM P p rzy  ul. R zeź­
b ia rsk ie j 4 odbędzie się n a ra d a  ko ­
m isji k o n k u rso w ej z in s tru k to ra m i 
p ro p ag an d y  i agitac-ii zarządów  
p ow iatow ych  i m ie jsk ich , z in ­
s tru k to ra m i k u ltu ra ln o -o św ia to w y ­

m i PR Z Z, ZSC h, z k ie ro w n ik am i 
re fe ra tó w  k u ltu ry  i sz tuk i P R N -ów  
z całego  w o jew ództw a w ro c ław ­
skiego ce lem  /ustalen ia  d ok ładnego  
p lan u  p racy . (J)

0’iłapi i Krocłaissfój 
g ro s a ijr  W ejit& ff' 

z a k o ń c z y l i  
akc(Q s ie w n ą
\ A j  YDZIAŁ Rolnictw a M iejsk iej 
* ■ Rady N arodow ej otrzym ał 

już pierw sze m eldunki z p rzyna­
leżnych do M i a s t a  grom ad o 
p rzedterm inow ym  zakończeniu  wio­
sennej akcji siew nej.

Chłoi i p racu jący *  grom ady 
W ojr,ó;v rea lizu jąc  p o d ję te  zo­
bow iązania na cześć 00 rocznicy 
nrettain  P rezyden ta Bolesława 
B ieruta i Św ięta k la sy  robo tn i­
czej 1-rio M aja  w ykonali swój 
p lan  siew ów  w iosennych do 
12 bm.
Z dużą pom ocą grom adom  w iej­

skim  i spółdzielniom  p rodukcy j­
nym przychodzi W ydział Rolnic­
tw a MRN, k tó ry  rozprow adził 
w śród rolników  15 ton zboża, p rze­
znaczonego do w iosennej akcji 
siew nej.

Spółdzielnie otrzym ały poza tym 
zapotrzebow aną ilość niezbędnych- 
naw ozów  sztucznych. O becnie w n a ­
w ozy sztuczne zatopatryw ani są 
chłopi gospodarzący indywidua?- 
nie. (c)

N o t a t n i k

usahirs lileraski 
d l a  a m a t o r ó w

m * g a o ?z u ; a  W 0 S C
r£  O K A Z JI zb liża jących  się Dni 

K u ltu ry , W ojew ódzki Dom 
K u ltu ry  przy  O R Z Z -cie o rg an izu je  
k o n k u rs lite ra c k i d la  am a to ró w , 
na u tw ór, k tó rego  te m a te m  będzie 
p raca  k u ltu ra ln o  - o św ia to w a . w 
św ietlicy , k lu b ie  i w  D om u K u l­
tu ry .

F orm a p racy  k o n k u rso w ej m oże 
( być dow olna. N a k o n k u rs  m ożna 

n ad sy łać  rep o rtaże , opow iadan ia , 
now ele, felie tony , w iersze pośw ię­

ci cone je d n e j z w ie lu  form  m asow ej 
; p racy  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j, ja k  
; np. p racy  w zespole a rty stycznym , 

o św ia tow ym  itp.
W  k o n k u rsie  m e s ą  w ziąć 

udzia ł ty lk o  lite ra c i-a ir .a to rzy , 
n ie  zrzeszeni w  Z w iązku  L ite ra ­
tów  P olsk ich . C cłcm  konk-.:rsu 
je s t  w y łow ien ie  spośród  a m a to ­
ró w  n ow ych  ta len tó w , k tó ry m i 
z kolei zao p iek u ją  się  kola i k lu ­
by lite rack ie .
T erm in  n ad sy łan ia  p rac  k o n k u r­

sow ych up ływ a z d n iem  10 m aja .
Z w ycięzcy i w yróżn ien i o trzy ­

m a ją  szereg cennych  n ag ró d  p ie- 
| n iężnych  i książkow ych .

N ajlepsze  z nag rodzonych  u tw o - 
| rów  d ru k o w an e  będ ą  w  prasie .

(W er)

U s p r a w n i e n i e

komunikacji
tramwajowej
n a  Irnii nr  „ 1 3 "

Ł$ ESZCZS do n iedaw na robotnicy 
Pafa-wagu mieli kłopoty z kom u­

n ikacją  tram w ajow ą na linii 13 tki 
P ojedynczy tor n:«i pozw stat pusz* 
czdć na tę trasę  zby t duże ilości 
wozów tram w ajow ych. W  kon­
sekw encji robo tn icy  tracili m nóstwo 
czasu, czekając przy k o ń c o ^ /m  
przystanku nd nadejście  tram w aju  

P n ij  12 kw ietnia MPK oddało 
do użytku d ru ^ą  linie; to* ów  na 
trasie  13 !ki. Budowa now ego od­
cinka to ró w  ukończona zo Jo ła  w 
ram ach Czynu Urodzm oweyo na 
7 dni przed term inem .

U roczyste o tw arcie linii n as tą ­
piło w obecności przedstaw icieli 
dyrekcji Patawagu.MPrC, oraz zasłu­
żonych przodow n.ków , p iacy  z obu 
zakładów .

(Wer)

Ludzi® scen 
wrocławskich

C o r a z  w ręcej w rocław ian bierze udział

w ćsHcji-kfwIcdawstwa
r a l u ie c  ż y c i e  c h o r y m  o b y w a t e l o m
W Z W IĄ S E U  a nadchodzącym  Ś w iętem  k lasy  i  robo tn iczej 1-go 

M aja  w e w s z y s tk ic h 'o d d z ia ła c h  W ojew ódzkiej S tac ji K rw ło - 
dawstvr.v zac iąg n ię te  zostały  w a rty  pokoju . W prow adzen ie  s ta ły ch  
dyżurów  umo:;łiv. ia  lu& dom  p racy  odw iedzan ie  S tac ji i z a ła tw ian ia  
w szelk ich  '...'. d o k ażd e j porze dnia.

^  \  E E C K IS  — p o in fo rm ow ał nas 
przew odniczący  ra d y  m iejsco ­

w ej, ob. W ładysław a E ąb a  —  za ­
ła tw iam y  dzienn ie  do 150 in te re ­
san tów .

N ależy  podk reślić  fak t, że có­
r a ?  w ięcej m ieszkańców  naszego 
m ia s ta  sp e łn ia  sw ój o byw ate lsk i 
obow iązek, o d d a jąc  k rew , tak  
n iezb ęd n ą  dla  cciów  leczniczych.
N ie jed n o k ro tn ie  r a tu ją  oni tym  
sansym  życie w ie lu  chorym .
K to  m oże zostać k rw iodaw cą? — 

zap y tu jem y .

K ażdy  zdrow y  oby w ate l w  w ieku  
cd 13 do 45 la t, pod w arunkiem ,- że 
p racu je . P rz ed  o d d an ;em  k rw i 
w szyscy przcchocr.ą szczegółow e 
bad an ia  zarów no lek arsk ie , jak  
i la b o ra to ry jn e . O prócz tego p o l -  
daw r.ć się  oni m u sz ą  o k resow ym  
badan iom . '  ,

K rw io d aw cy  od'ńoszą z te .10 
ró w n ież  korzyść, gdyż m a ją  za ­
pew n io n ą  b ezp ła tn ą  i tro sk liw ą  
o c iekę  lek a rsk ą . F pśa  ty iń  o trz y ­
m u ją  ek w iw a len t n a  dożyw ian ie 
i bony  m ięsn o -tłu sicso w e.
P o b ra n ą  k re w  m ag azy n u je  się w  | 

ch łodn iach , a n as tęp n ie  p rzek azu je  
się bezp łr.tn ie  zak ładom  leczn ictw a 
zam kniętego .

— S am i nas i p racow nicy  — do­
d a je  d y re k to r  S tac ji, d r  D orobisz 
— w  00 p ro cen tach  d aw cam i 
k rw i. Z aw dzięczać to n a leży  w y ­
sok iem u ich  ■ u św iadom ien iu  spo­
łecznem u o raz  ak ty w n e j d z ia ła ln o ­
ści podstaw ow ej o rgan izacji p a r ­
ty jn e j i ra d y  m iejscow ej. (C)

Artur,ta bu łgarsk i  B re m h a r c w  na  
gośc innym  w y s t e p i ś  10 2  W rocław iu  
w  ,,To.sce” jak o  B aron  Starp ia ,  
w  k a r y k a tu rz e  J. Zebrow skiego.

K R A W IE C K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ Z G O ­
D A " Z A W IA D A M IA , i e  z d n ie m  18.4. b r .  o lw .u -  
ty  z o s ta ł  d z ia ł  z a m ó w ie ń  m ę s k o  - d a m s k i  
P R Z Y  U L . T R A U G U T T A  N r. 109 Z A M Ó W IE N IA  
P R Z Y J M U J E  S IĘ  Z W Ł A S N Y C H  I P O W IE R Z O  
N Y C H  M A T E R IA Ł Ó W . 597k

Z A K U P IM Y  R E D U K T O R Y  D O  T L E N U  I
A C K T Y L ^ N U  o r a z  k o m p le ty  p a ln ik ó w  do 
s p a w a n ia .  Z G Ł O S Z E N IA  B U D O W L A N E  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P O W IA T O W E , — 
W R O C Ł A W , u l .  G E N . Ś W IE R C Z E W S K IE ­
G O  79, o d d z ia ł  I n s t a la c y jn y ,  1 p .  607k

F A C H O WC Y  P OS Z UKI WANI

K W A L IF IK O W A N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  d o  O- 
Ł io d k a  K s ię g o w o ś c i,  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  Z W IA  
Z E K  E R A Ń Z O W Y ' S P Ó Ł D Z IE L N I  M E T A L O ­
W Y C H , W R O C Ł A W , R Y N E K  — R A T U S Z  11/12. 
111 p . 5221:

P O T R Z E B N A  S E K R E T A R K A  — M A S Z Y ­
N IS T K A . W a r u n k i .d o b r e .  O f e r ty  w r a z  z ż y ­
c io r y s e m  s k ła d a ć  d o  B IU R A  O Ó Ł O S ^K IJ , 
W R O C Ł A W  P O D W A L E  Ś W ID N IC K IE  
p o d  „ S E K R E T A R K A “ . G04b

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

j IH Z Y V .1E S 1IC Z .M E  no- 
I w <h / fsr.it- k u r s y  K stę^o- 
| w or:ci — Ł ó d ź  — s k r y t k a

11A M OLO WE

R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  
D O  P R A C Y  N A  M IE JS C U  I  V/ T E R E N IE , S E ­
K R E T A R K Ę  D L A  S E K C J I  P E R S O N A L N E J  
z  p r a k t y k ą  w  ty m  d z ia le  p r a c y  i m a s z y n o p is m e m  
z a tr u d n im y .  Z g ło s z e n ia  B .P .P .  W R O C Ł A W , U L . 
G e n . Ś W IE R C Z E W S K IE G O  79, l  l>. o E K R F T A -  
R IA T , eOOk

'jauł**)
W O L N E  l ’O S A  £> Y

F O T R Z E B N  A  s a n ie d z ie l  
n a  g o s p o d y n i  z r e f e r e n ­
c ja m i .  W a ru n k i  d o b r e ,  o - 
i-o b n y  p o k ó } . W ia d o m o ś ć  
W ro c ła w , p i .  B e m a  6/8 
z g ło s z e n ia  o d  10-to j..

r ' ^ 51g
L O K A L E

o  T U  D E  N T  p r a c u j a c y  p o  
b z u k u jc  p o k o ju  — n a j -  
cii i,-! n ie j  d z ie ln ic a  w i l lo ­
w a . O le i  ty  , ,S io w o “  p o tl 
M O .onet;zno“ .. Ł12ó'g

Z A M IE N IĘ  d v ;a  p o k o ­
je ,  k u c h n ia ,  g a£ , O pole . 
— n a  ta k i e  s a m o  w e  
W ro c ła w iu , p ie r w s z e  p ię  
Iro . W ia d o r .ic i  j :  W ro c -

jła w , e m s k ie g o  JG —  
;C • k , 539k

Cekawy limistl 
keellioveRQwskj
c r g o r v z u ' e  MA r ł o s “

rgąnizow any przez „A rtos” cykl 
" koncertów  „Sylw etki kom pozy­

torów ” cieszy się coraz w iększą po­
pularnością. K oncerty  te, zaznajam ia­
ją  szerokie m asy św ia ta  p racy  i 
m łodzież z tw órczością czołowych 
m uzyków  św iata  i pog łęb ia ją  w ia­
dom ości o ich życiu i pracy.

Dnia 20 kwifetnia o godz. 19 w 
W ielkim  Studio Polskiego Radia wę 
W rocław iu  w ystąp i zespół a r ty s ty ­
czny „A rtosu” z ko-ncertem „Sylw et­
ka L. v. Beethoyeh".

W  skład  zespołu w chodzą zna­
kom ci a rty śc i W anda W erm ińska 
— śpiew , O lga Iliw icka — forte­

pian, W eneta  Połachow ska—skrzyp­
ce, Edw arda C hojnacka — for­

tep ian .
P rzedsprzedaż b iletów  w Do,piu 

Książki — Rynek 8. Zakłady piacy 
uzy.\..\h_ 50 proc. zniżki.

M a ria  B . — W ro c ła w .

P r o s im y  o  p o d s n :.e / n a z w is k a  i a d re -

;-n tć !e u tk i  I I I  r o k u  F a r m a c j i  — W ro  
c la w ,

W to i  s p r a w ie  p r o ^ ln ^ /  z w r ó r ić  r le  
p o ś re d n f e lw e m  Z a r z ą d u  U c z e ln ia n e g o  
Z /-P  d o  M in is te r s tw a  H a n d lu  U s p o łe c z ­
n io n e g o .

K a z im ie ra  Z a r u o k a  — W ro c ła w .
Z a  n ie o d p o w ie d n ie  z a c h o w a n ie  s ’e w o ­

b e c  p a s a ż e r ó w ,  k o n d r ^ ^ o r k a  n r .  1005 zo ­
s ta ła  z w o ln io n a  z p r a c y

N ie s te ty ,  d o c h o d z e n ie  s łu ż b o w e  n łe 
ż d o 'a ło  u s ta l ić  n a r\y i.ck a  k o n t r o l e r a  i z 
te g o  p o w o d u  n ie  m o ż n a  b y ło  w  s to s u n ­
k u  d o  r i£ P ,o  w y c ią g n ą ć  k o n s e k w e n c ji  
s łu ż b o w y c h .

O b , Z p r in  K o ^ e ie le c łc a  — W ro c ła w .
P o  z b a d e n iu  s p ra w y  n a  m ie i s c u ,  D y - 

r o k o ia  M Z B M  N r . 4 o d p o w ie d -z ia ła  n a m , 
ż c  z a r z u t  W a sz  b y ł  n ie u z a s a d n io n y ..

T a f ie u s z  V/. — W ro c ła w .
P r z y c h o d n ia  p r z e c iw g r u ź lic z a  m ie śc i 

s ię  p r z y  Tli O ś r o d k u  Z d ro w ia  — u l .  K o ­
ś c iu s z k i  31.

O b . J a n k o w s k i  — W ro c ła w ,
P r e z  M R N  o d p o w ie d z ia ło  n o m , że  n ie  

m o że  p r z y d z ie l ić  O b y w a te lo w i  m i ^ z k a -  
n ia  p r z y  u h  N o w o w ie js k ie j  90 m . 46, p o ­
n ie w a ż 1 p r z y d z ia ł  r a  te n  lo k a l  o t r z y m a ł  
u p r z e d n io  k to  in n y .  Z a s tę p c z e  m ie s z k a ­
n ie  o t r z y m a  O b y w a te l  w  IV  k w a r ta l e  
P r e z  M R N  p ro s i  o o d p o w ie d ź ,  c z y  p o ­
w y ż sz y  t e r m in  O b i vv a ie io w i o -.^o

( * S)

'h  „ N ik t  m n ie  n ie  z n a “  — to  t y t u ł  d o ­
s k o n a le j  k o m e d i i  A le k s a n d r a  F r e d r y ,  
k t ó r ą  w y s ta w i  w  d  n i Cl ?fi b m . o  g o d z i­
n i e  ID-toj z e s p ó ł  t e a t r a l n y  M ło d z ie ż o ­
w e g o  D o m u  K u l t u r y  I m p r e z a  o d b ę d z ie  
s ię  w  r-r. 1 i w id o w is k o w e j  M D K  p r z y  u l. 
K o ł a t a  ja  ?0. F o c z a * ek  -p rz e d s ta w ie n ia  o 
g o d /.in ie  1 9 -te j B P e ty  w  c e n ie  2 z ł  m o ż ­
n a  n a b y w a ć  w  M D K , p o k ó j  n r .  1.

★ O tw a r - e  p r z e d s t a w ie n ia  s c c n y  I a l -  
To*?ł --4u  M ło d e g o  W id za  n a  l ic z n e  

p r o ś b y  ro d z ic ó w  i d z ie c i b ę d ą  s ię  o d -  
I b y w a ły  c z ęśc i e t.  to  je r .t  d w a  * azy  w  ty -  
' pod n ii.!: v r r J rd Ź J c l -2 o  e o d z in ie  lo - te j  i  
1 V' p o n ie d z ia łe k  o g o d z in ie  1 8 -te j. P i e r w -  

r.ze n o n ie d " ia ^ k o w e  p r z e d s t a w ie n ie  o d ­
b ę d z ie  21 b m  Z a p o t r z e b o w a n ia  n a  
fc iW y  7b'Wrov-’P . d łą  s z k ó ł  i i n s t y tu c i l  
n a le ż y  z d a r z a ć  n a  p i ś m ie  d o  o r e a n lz a -  

I t e r n  w id o w n i  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  
o d  d-o 14-tp i. W  o r o r r r a m łe  , ,Z a -
i-io p-.o>y M ic h a ł o w a  i

'„ S a m b o  i ! r w “  — 'F r a n k a .
i -  7 ,’h n n , « o h 'vf'»’’>\ve c z ło n k ó w  P S S  

z  o b w o d u . X  o d b ę d z ie  s io  w  d n iu  20 
b m . o g o d z in ie  IJj- te i w  sa li  D o m u  K u l ­
t u r ”  p r z y  til. ś r e d 7 k 'f j i ig. z a ś  c z ło n k ó w  
o b w o d u  I I I  — w  d n ’’u  ?l b m . o  g o d z i­
n ce  13-le i  w  ś w ie t l ic y  K D  P Z P R  p r z y  
p la c u  Z u ła w s k ie ą o .

X  P w u m i f e j m n y  k ^ r s  m fę d z y n a rn -  
d a w orro ,V /v k a  e s p e r a n to  o r g a n iz u je  
w ^ o c łs ^ -s k i  o d d z ia ł  Z w ią z k u  E s p e r a n ty -  
E t ó w . P ie rw s z a  lo '- c ia  o d b ę d z ie  s ię  w e  
w to r e k  d n ia  2? k w ie tn i a  o  g o d z in ie  ,r9 -e i. 
I n f o r m a c j e  i z a p is y  — w  p o n ie d z ia łk i  
i w to r k i  w  g o d z in a c h  o d  17 — 1?) w  s ie -  
d - iM e  o d d z ia łu  p r z y  u l .  S w ie r c z e w s k ie  
g o  104. I I  p i ę f ro .

&  V Ty.~*.iw?. p r a c  F tu d e n tó w  W y d z ia łu  
A r c h i t e k tu r y  otv-’« .rta z o s ta ła  w c z o ra j  w  
s a la c h  M u :m  Ś lą s k ie g o .  W y s ta w a  o -  
t w a r i a  b ę d z ie  d o  10 m a ja  b r .

praosiłissis
t  ' I n u d W i M p '

T F A T R Y  , ]
P A Ń S T W O W A  O F E H A  — g o d z in a  19 - i  

, .C y r u l ik  s e w i ls k i" .
,P C L S K I  g o d z . 19 — , .G r u b e  r y b y * .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
Ź.YDO W SKT — g o d z . 19,15 — „ W z a je m ­

n a  m iło ś ć " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 18 — „ S a m ­

b o  i l e w " :  g o d z . 11 i 19,15 — „ C u d z o -  
z ie m c z y z n a " .

K pN C E irjfcY
S T U D IO  P . R A D IA  — K r z y k i  — g o d z . 

19 — K o n c e r t  B e e th o v e n o w s k i.
%

W Y S T A W Y

Z P A P  — u l S ta l ln g ra r tz k a  26 
„ W ie lk a  K a r ta  P o l3 k i  L u d o w e j  a  
tw ó rc z o ś ć  p l a / i y c z n a -*

M llv i:iK A  B IB L IO T K .K  A P P B L IC 7 N A  
— R y n e k  50 — „ T w ó rc z o ś ć  G o g o la "

B IB L IO T E K A  „ O S S O L IN E U M "  -  u l .  
S z e w s k a  31 — „ T w ó rc z o ś ć  L e o n a rd a  
ó b  V ir.cr*

M U Z E U M  § L . — p l W o je w ó d z k i —
„ G a le r ia  m a la r s tw a  poH sklego i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a ” : „Sla^fc
s ta r o ż y tn y " ;  „ P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z . 
A r c h i t e k tu r y " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a iu sz  — R y n e k  -  ..W ro c ła w  w d a -  
w n v r h  p la n a c h  \ w t r in k a r h ”

b i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e c k a  — u l .
S z a jn o c h y  10 — „ Z y ę ie  i tw ó rc z o ś ć  Go 
g o ła " .

K IN A

C L A R K  — u l S w łe r c z e w s k ie c o  67 
„ W ie lk i  k o n c e r t "  ( ra d z .) .  g o d z . 14, 16, 
13 i 20.

WARSZAW KA — u l .  F r e d r y  n r .  13 —
„F iat7a b o g ó w " ,  (N R D ), g o d z . 14, 16, 
18 i ?0

P R Z O D O W N IK  -  u l P r z o d o w n ik ó w  
P r a c v  15 — . .C ? e r w o r y  r u m a k "  (a n g  ). 
c r.d z . 14, 16, 18 i 20.

SC A L A  — u lic a  M ik o łp ^a  n r .  27 — 
,-P  in l  r e n y "  (w ęg .) , g o d z . '13,30, 13*45, 
38 i 20,15.

P O T< C l — T c r e n v  W y s ta w o w e  — . .N ik t  
n ic  n ie  w ie "  (cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 13
i 20.

P C ! O N I A — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ P r z v b v a n a  c ó r k a "  (cz e sk .) , .godz. 13,45, 
16, 1C.15 i  20,30.

P T O N IE R  — u l. S ta l in a  n r .  71 —
„ B e lk a  o  r y b a k u  i r y b c e "  ( ra d z .) ,  
g o  i z  14, 18, 18 i 20.

T i;C Ż A  -  u l .  K o ś c iu sz k i  n r .  177 —
. B ia ły  k i e i "  ( ra d z .) ,  z q j k . .  14, 16, 13 i 
20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„R ozm aitości**  e<>dz 16 17 18 19. 20,
21  22  23

FA M A  — P s ie  P o le  — ..D a le k o  o d  M os­
k w y "  ( r a d z j ,  g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

RO H O TN TK  — L e g n ica  — „ C le n ie  n a  
t o r a c h "  (N R D ), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O R A N K I

S L A S K  — „ P i o t r  P i e r w s z y "  ( ra d z  ), s e r .  
I. ^ ó d z . 11.

W A R S Z A W A  — ..B y ła  s o b ie  m r ó w k a "  
(r  dz ). p o d z  10,30; „ D z ie c i  k p t .  G r a n -  
t a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 12.

P R Z O D O W N IK  — „ C z e rw o n y  r u m a k "  
(an t:.) , g o d z . 11 .

S C /.L A  — „ M u z y k a  i m iło ś ć " ,  ( ra d z .) ,  
g o d z . 11 .

P O K O J  — „ S ę ^ y "  (czo sk .). £ o d z . 12.
P O L O N IA  — „ J a s n a  d r o s a "  ( ra d z .) ,  g o ­

d z in a  10 : . .D z ie w c z ę ta  z b a le t u "  ( ra d z .)  
gcciz. 11,15.

P IO N IE R  — „ P .a ik a  o  r y b a k l i  i rybce**
( \a d z  ), go d z . 10 i 12.

T E  C I 'A  — „ A w a n tu r a  n a  w s i"  (cz e sk .) , 
g o d z  10 i 12.

F A M A  — „ K r ą ż o w n ik  W a re g "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 13,30.

•OGRÓD Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W ró b ­
le w s k ie g o  i  — o tw a r ty  o d  go d z . 9 
16,30.

20 KWIECIEŃ
Niedziela

A gn ie szk i ,  Teodora

W schód słońca — godz. 4.28 
Z achód  słońca — godz. 18,43

K R E D E N S  s to ło w y , p o ­
m o c n ik ,  b ib l io te k ę  s p rz e  
d a m , W ro c ła w , S a w ie -]  
k ie j  10 m . G. 8073g'

K U P IĘ  b ib l io te k ę ,  s tó ł  
j r o z s u w a n y ,  K rz e s ła . O - 
f e r l y :  „ S lo w o “ p o d  „ E -  
s te ty c z n e “ . 8053&

L O D Ó W K Ę  g a z o w ą  lu lJ  
e le k t r y c z n ą ,  o d k u rz a ć : :  
e le k t r y c z n y  k u p ię .  O 
i f e i ty  „ S ło w o "  p o d  „ O d ­
k u r z a c z  SllPgj

MOTOREK ao kojcKa w 
d o b r y m  s ta n i e  k u p ię .  O - 
i e r t y  „ S łcw '0 "  p o i  ,„ I .lo  
t o r e k " .  79J0g

A IR D A L  — T E R R IE R Y , 
s z c z e n ia k i ,  z  r o d o w o d a ­
m i, d w u m ie s ię c z n e  r;przc* 
d a m . W a rs z a w a ,  W a le c z ­
n y c h  I łu ,  P a w ło w s k a .

5B0k

I  --------
S P R Z E D A M  p ia n ir io . — 
W in d o n ie ś ć : V/ ro e la  w ,
u l .  S z c z ę ś l iw a  203 rn. 3.

8145g

NAUKA



S Ł O W O  P O Ł B K I I

Wielki triumf
D im o w a
A T  A  starcie  w  Z a k ła d a ch  „Ta- 

■* ’  tra "  na S m ich o v ie  s tanę ło  ich  
sześciu . D im ow , K r e s te w , Iw a n o w , 
B abczew , D y m itr e w  i K ołew .

W szy sc y  sm ag li  i opaleni.

A m b a sa d o r R . P. w  P radze W ik ­
to r  G rosz p rzecina  w stęgę .

IV  W yśc ig  P o ko ju  rozpoczęty .
6 -c iu  ko la rzy  b u łg a rsk ich  w ra z  

z  k a w a lk a d ą  ko la rzy  w  k ró tk ic h  
p rzec iw d eszczo w ych  p e le ryn ka ch  
ro zp o czyn a  w ie lk ą  im p rezę . Jadą  
z  P ragi do W a rsza w y . N iosą w ic i 
p o ko ju .

B u łg a rzy  jecha li w spania le . Na  
e ta p ie  dooko ła  P ragi Iw a n o w  b y ł  
p ią ty . W  B u d zie jo w ica ch  D im ow , 
K r e s te w  i K o lew  w y w a lc zy li  zw y -

W IE C H

cięs tw o  d ru żyn o w e . T a k  sam o b y ­
ło  w  G o ttw a ld o w ie . W O straw ie  
B u łg a rzy  za jm u ją  trzec ie  m ie jsce  
i na  te j sam ej p o zy c ji u tr z y m u ją  
się  w  k la sy fik a c ji po p ięc iu  e ta ­
pach . W e W ro c ła w iu  B u łg a rzy  są 
na 4 m ie jscu . O sta teczn ie  w  W a r­
sza w ie  za tr zy m u ją  tę  pozycję .

Z szó stk i, k tó ra  w y sta r to w a ła  na 
Sm ich o v ie  n a jlep szym  okazał się 
D im ow . Z a ją ł on w  k la s y fik a c ji  o- 
gólnej 6 m ie jsce  przepuszcza jąc  
p rzed  siebie jed yn ie  O lsena, (Da­
nia), M eistera  (NRD), Ferri (V/ło- 
chy), K iss Dala (W ęgry) i Sere  
(W ęgry). (Bil)

Przeg!qd dolnoś!qskich pięściarzy
zapowiada się ciekawi®

W ś ró d  zg łoszonych:
Kasperczak, Faska, K aflow ski 
Saw icki, Sztolc i Krupiński

I N D Y W ID U A L N E  m is t r z o s tw a  b o k s e r s k i e  D o ln e g o  Ś lą s k a  m a ją  z a  s o b ą  d o ść  
d u ż ą  t r a d y c ję .  B y ły  o n e  z a w s z e  d o  r o c z n y m  s p ra w d z ia n e m  p r a c y  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  s e k c j i  p ię ś c i a r s k ic h .  Do m is t r z o s tw  i n d y w id u a ln y c h  k lu b y  p r z y g o to ­
w y w a ły  s ię  s y s te m a ty c z n ie  p r z e z  d łu g i  o k r e s  c z a s u . T u r n ie j  b y ł  ró w n o c z e ś n ie  
d o s k o n a łą  o k a z ją  w y m ia n y  d o ś w ia d c z ę  ń .

R Y W A L IZ A C J I  p o m ię d z y  p o s z c z ę  
* * g ó ln y m i k lu b a m i  w y r o s ła  p o p u l a r ­

n o ś ć  b o k s u  n a  D o ln y m  Ś lą s k u .  T a k  b y ­
ło  w  la ta c h  1947 — 1950.

U s ta le n ie  lig  z r z e ­
s z e n io w y c h ,  o r a z  
z m ia n a  s y s te m u  ro z ­
g r y w e k  o  in d y w id u ­
a ln e  m is t r z o s tw o  Pol" 
s k i ,  z a h a m o w a ły  n a
r o k  ro z w ó j d o ln o ś lą ­
s k ie g o  b o k s u .  O b e c ­
n i e  w r a c a m y  d o  c z ę ­
śc io w o  z r e o r g a n iz o ­
w a n e g o  s ta r e g o  s y ­
s te m u  m is t r z o s tw  in  
d y w id u a in y c h .  D la ­
te g o  te ż  z c ie k a w o ś -  

' J  c ią  o c z e k u je  s ię  t u r  
' n i e j u  n a j l e p s z y c h  

p ię ś c ia r z y  D o ln e g o  
Ś lą s k a ,  k t ó r y  p o w i­
n ie n  n a m  d a ć  o d p o ­

w ie d ź , c z y  p r a c a  s z k o le n io w a  w  te r e n ie  
p r o w a d z o n a  j e s t  s y s te m a ty c z n ie  i s t a ­
r a n n ie .

24 — 27 K W IE T N IA  
W  H A L I L U D O W E J

T E G O R O C Z N E  m is t r z o s tw a  D o ln e g o  
Ś lą s k a  r o z e g r a n e  z o s ta n ą  w  d n ia c h  

o d  24 d o  27 b m . w H a li  L u d o w e j .

R u d e n k o
mistrzyńlq ZSRR
w szachach

W  Tbilisi zakończył się turnie] 
szachow y o m istrzostw o ZSRR w 
k onkurencji kobiet. P ierw sze m iej­
sce za ję ła  m istrzyni św ia ta  Ru­
denko z Leningradu, zdobyw ając 
13 pkt. na  17 m ożliw ych. Drugie 
m iejsce  za ję ła  Bykow a z M oskwy 
—  12,5 pkt. przed Rubcową (Mos­
kwa) — 12 pkt.

Uwaga miłośnicy 
żużlu!

B ile ty  n a  dzisie jszy  mecz 
żużlow y pom iędzy S ta lą  O- 
s tró w  i S p ó jn ią  W rocław  n a ­
być ju ż  będzie  m ożna od go­
dziny  10- te j ra n o  w  k asach  
S tad io n u  O lim pijsk iego.

P o czą tek  zaw odów  o godz.

15.30.

W  poniedziałek
O p w e-S ta l Sosnmiec 
a 2 7  bm.
Ogniwc-OśroM Gwardii

p i łk a r z e  O gniw a nie m arnu ją
* czasu. W oczekiw aniu na roz­

poczęcie spo tkań  m istrzow skich, 
rozgryw ają oni tow arzyskie mecze, 
sprow adzając najlepsze drużyny 
ligow e.

W  poniedziałek  21 bm. jedenast­
ka  tram w ajarzy  (Ogniwo jest ko­
łem  terenow ym  przy M iejskim  
P rzedsiębiorstw ie K om unikacyjnym ) 
zm ierzy się o godz. 17-tej na sta ­
dionie G w ardii z d tugoligow ą dru­
żyną sosnow ieckiej Stali.

Zespół gości, któ- 
w ys t3Pl w raz z 

^  Krężlem, Pow ązką 
(bramkarz) i Ma- 
cugą, trzykro tn ie  
pokonał drużynę 
w rocław ską.

Jak  inform uje nas 
k ierow nictw o Og­

niw a w dniu 27 bm. zespół gospo­
darzy  zm ierzy się z ośrodkiem  
przedolim pijskim  G w ardii Kraków, 
k tó ry  przyjedzie  do W rocław ia w 
pełnym  składzie. (Bil)

Konfekcja męska

J u r iew icz

K a flo w sk i

Komun kat
C złonkow ie C.S.M ot. „Spójnia**, 

zb ió rk a  w dniu  20.4.52 o godz. 13.09 
w  p a rk in g u  na  S tad ion ie  O lim p ij­
sk im , w zw iązku  z zaw odam i na  
żużlu.

S taw ien n ic tw o  obow iązkow e.

S e k c ja  B o k s u  W K K F  
o r a z  o r g a n iz a to r  im ­
p r e z y  w ro c ła w sk ie ;.
K o le ja r z  w y k o n a ły  
ju ż  w ię k s z o ś ć  p r a c  
p rz y g o to w a w c z y c h .

P r o g r a m  p r z e w id u  
je ,  t e  w a lk i  r o z g r y ­
w a n e  b ę d ą  p r z e w a ż - ( 
n ie  w  g o d z in a c h  w ie  
c z o rn y c h ,  a  w ię c  w 
p o rz e  n a jb a r d z ie j  
w y g o d n e j  d la  w r o c ­
ła w ia n .

E l im in a c je  r o z p o c z  
n ą  s ię  24 b m . o g o d z .
17,30, 25 b m . — ć w ie rć  
f in a ły  (g o d z . lG -ta),
2K b m . — p ó ł f in a ły  (g o d z . 18 -ta ) 1 27 b m . 
— f in a ły  (g o d z . 12-ta).

P IE R W S Z E  Z G Ł O S Z E N IA

]%T A J L IC Z N IE J S Z Ą  e k ip ę  z a w o d n ik ó w  1 
* * w y s ta w ia  S ta l  P a f a w a g ,  b o  aż  21 1 
W m u s z e j  K o ła ta ,  W o ż n ia k , J a c k o w ia k  
I I ,  k o g u c-ia : F a s k a ,  P i ę tk a ,  p ió rk o w a :  
B e r g e r ,  l e k k a :  S z c z e p a n ,  S z to lc ,  J a c k o ­
w ia k  I, W o ja s , l e k k o p ó ł ś r t d n i a :  S a w ie -  i 
k i ,  U r b a ń s k i .  K o s t r z e w s k i ,  p ó ł ś r e d .  Ł u -  j 
k a s ie w ic z ,  l e k k o ś r e d n ia :  J a ro s z ,  ś r e d -  !
n ia :  K r u p iń s k i  I I K r u p iń s k i  I I ,  p ó łc ię ż ­
k a :  P r o b o la ,  c ię ż k a :  K o s tu rk ie w ic z ,  A n  
to s z e w s k i ,  M a la rz .

O g n iw o  z g ło s i ło  10 
p ię ś c ia r z y  z F i e d le ­
re m , S z c z u rk ie m ,  
fu r le w lc z e m ,  D u d ­
k ie m , S łu p s k im  i Z ię  
i)lc k im .

W G w a rd i i  w y s t ą ­
pi K a s p e r c z a k ,  Ł a k o ­
m y , K a f lo w s k i  (p rz y  
p u s z c z a ln ie  w  p ió r -  
teo w e j) , L in k o w s k i ,  
W ło d e k ,  K u la ,  D o ­
m a ń s k i  i  U r b a n o ­
w ic z .

N a p ły n ę ły  ju ż  z g ło  
s z e n ta  z  K o le ja r z a  
W r., K o le ja r z a  S w id  
n ic a ,  W łó k n ia rz a  Bo 
g u s z ó w . S p ó jn i  K io d z  
k o  i In n y c h .

P o d c z a s  m is t r z o s tw  p r z e p r o w a d z o n a  
z o s ta n ie  w ś r ó d  p ię ś c ia r z y  a n k ie t a ,  w  
k t ó r e j  w y t y p u i ą  o n i n a j le p s z e g o  s ę ­
d z ie g o  r in g o w e g o  i p u n k to w e g o .

(B il.)

— J a k  się panu  podoba m oje  
now e ubranie?

— No, o w szem  — to w a rek , zdaje  
się prim a , ko lor g rana to w y  w  cie­
n iu tk i  paseczek , — ty i ,  ow szem , 
tw a rzo w y , ty lk o  że  ra zem  jakoś  
na Pataszona pan  w yg lądasz,

— W  ja k i sposób?
— A  w  ta k i, że rę k a w y  m asz  

pan c iu t-c iu t p r zy k ró tk ie , a ta k ­
że sam o po m o je m u  spodnie „na 
ryby".

— Z naczy  się, i~e co?
— Z n a czy  się, że po k o s tk i w  

w odzie  m ożesz pan w  n ich  stoić

Kalendarzyk
imprez

3odz. 10-ta: Plac M łodzieżowy.
S tart do biegów  sztafetow ych. 

Godz. 11-ta: S tadion Gwardii. 
G w ardia W r. — WSWF. Tow a­
rzyski mecz piłkarski.

Godz. 12-ta: Stadion K olejarza
N iskie Łąki.
K olejarz W r. — K olejarz W al- 
brzychi Mecz p iłkarski.

Godz. 15.30: S tadion O lim pijski, 
ip ó jn ia  — Stal O strów  Vyikp. 
Tow arzyskie zaw ody żużlowe. 

Godz. 10-ta: S tadion Pafawagu,
Al. Przód. Pracy.
G órnik Radzionków — Stal Pa­
fawag. Mecz p iłkarsk i o mi­
strzostw o Ii-ej ligi.

Godz. 16-ta: Sala OWKS, ul. Sa­
perów .
Budowlani — OWKS. Mecz ko­
szyków ki.

Z  p o b ytu
tenisistów polskie!) 
w  N R D

D u d ek

R U Ż Y N A  p o ls k ic h  te n i s is tó w ,  k tó -  
ra  b a w i  w  N R D  z o k a z j i  M ie s ią ­

c a  P r z y ja ź n i  N ie m ie c k o  -  P o l s k ie j ,  r o ­
z e g ra ła  z a w o d y  p o k a z o w e  w  C h e m -  

m tz .  P o la c y  w y g r a l i  w s z y s tk ie  s p o tk a ­
n ia , w y k a z u ją c  d o b r ą  f ę r m ę .

N a  w y r ó ż n ie n ie  za 
s łu g u je  z w y c ię s tw o  
P o p ła w s k ie j  n a d  d o  
b r ą  t e n i s i s tk ą  N R D  
G S r tn e r  6:2, 6:0 o ra z  
z w y c ię s tw o  J u n io r a  
W ilc z k a  n a d  J e d n y m  
z  c z o ło w y c h  J u n io ­
r ó w  N R D  G o ld e w e -  
y e m  7.5, 6:1.

L ic is  w y g r a ł  z  K e n n b e r g le m  6:4, 6:1, 
a R a d z io  z R e is s la n d e m  z E r f u r tu  6:4. 
6:3 P o z o s ta łe  p a r t i e  z p o w o d u  p ó ź n e j  
p o r y  n ie  z o s ta ły  d o k o ń c z o n e .

T e n is iś c i  n a s i  r o z e g r a ją  s p o tk a n ia  p o ­
k a z o w e  w  S c h w e r in g  o r a z  z w ie d z ą  f a ­
b r y k ę  s a m o c h o d ó w  w  R o s to c k .

P o la c y  z o s ta l i  b a rd z o  s e rd e c z n ie  p r z y ­
j ę c i  p r z e z  g o s p o d a rz y .  P r o g r a m  p o b y ­
tu  P o la k ó w  w  N R D  p r z e w id u je  o p ró c z  
g i e r  p o k a z o w y c h  i w s p ó ln y c h  t r e n i n ­
g ó w  z w ie d z a n ie  o ś ro d k ó w  r o b o tn ic z y c h  
i p r z e m y s ło w y c h  o r a z  w ie le  r o z r y w e k  
k u l tu r a ln y c h .

W  C zechosłow acji w  pełn i 
trw a ją  p rzygo tow an ia  do W y ­
ścigu P okoju . — Na zd jęciu :  
grupa  czechosłow ackich  k o ­

la rzy  w  czasie tren ingu .
Fot. C AF

P ro feso r p rzy siad ł na  k raw ęd z i sto łu , w y ją ł p ap ie ro ­
śnicę i poczęstow ał sto jących.

A dam  nie w yciągnął ręk i. — D ziękuję, n ie  p a lę  — w y ­
ja śn ił. Ś liw iak  sk rzesa ł zapałkę, J u s t  zac iągną ł się dy ­
m em .

— H m , ra c ja , a le  n a  raz ie  n ie  w idzia łem  p o trzeby  m ę­
czenia w as trzy k ro tn ie . J a k  p rzy jd ą  w szystk ie  in s tru ­
m enty , ja k  założym y ju ż  te rm o m e try , w ia trom ie rze , k ie ­
dy  będziem y ju ż  w reszc ie  m ieli fo tom etry  do b ad ań  n a ­
św ie tlan ia , to  co innego. W tedy p u n k tu a ln ie , w edług  cza­
su słonecznego, będziecie  m usie li trz y k ro tn ie  odw iedzać 
p ow ierzchn ię  w ed ług  um ow y z PIH M . Na raz ie  w y s ta r ­
czyły n am  do b a d a ń  m a rtw e  ry jów ki, te ra z  ju ż  chce­
m y żyw ych.

— Z resz tą  — puśc ił k łąb  dym u — z L u b lin a  rnain w ia ­
dom ość, że je d e n  z asy sten tó w  przyw iezie  n iebaw em  ca ­
ły  tra n sp o rt. B ędziem y m ogli zacząć, a tym czasem  m o­
że by założyć na  m iejscu  sk rzy n k i — te r ra r ia , p rzecho­
w y w ać  do ra n a  złow ione nocą ry jó w k i. M ożem y sp ró ­
bow ać.

N iem al jednocześn ie  w eszli K u b a  M ikaszew icz i D a­
m ian , k tó rzy  n a d je c h a li z odleglejszych pow ierzchni.

O bydw aj m ieli w  w oreczkach  m a rtw e  zw ierzątka . M i­
kaszew icz o pow iadał z przejęciem , ja k  cicho ja d ą c  na 
row erze , om al n ie w p ad ł w środek  s tad k a  jeleni.

W kró tce  w eszli inn i, zrobił się gw ar i ruch .
P ro fe so r n a ra d z a ł się w  kącie  pokoju  ze S liw iakiem , 

w reszc ie  zw rócił się do zebranych .
—  O d ju tra  odw iedzacie pow ierzchn ię trzy  razy  dzien­

n ie. K to  n ie  m a zegarka , d ostan ie  służbow y, a le  m u si-  ■ 
cie być  zaw sze p u n k tu a ln ie , ta k  ja k  w spom ina łem  o go­
d zinach : 6 m in. 26, 12 m in. 26 i 18 m in. 26 n a  sw ych po­
w ierzch n iach . Z aznaczam : p u n k tu a ln ie , co do sekundy. 
To b ardzo  w ażne d la  ca ło k sz ta łtu  b ad ań  P IH M . K olega 
a sy s te n t o b ja śn i d ok ładn ie  dlaczego, co i ja k  m acie ro ­
bić.

G dy  w szyscy ju ż  w yszli, S liw iak  w rócił do sw ego m i­
k ro m e tru , a p ro feso r n a  m otorze w y jech a ł do H ajnów ki. 
W  poko iku  zosta ła  B asia , k tó re j S tan isz  zaczął pom agać 
w  seg regow an iu  n adeszłych  z pow ierzchni zdobyczy.

B asia  zręczn ie  i ju ż  w p raw n ie  w ażyła m a rtw e  zw ie­
rz ą tk a , doczepiała  do m aleń k ich  zw łok k a rteczk i z k o ­
le jn y m  n u m erem  i  da tą , w arg a  o raz bu te leczka  zaw ie-
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ra ją c e  ca ły  je j „m a ją tek "  — pasoży ty  na  n iej złow ione. 
A dam  w pisyw ał dane, u k ład a ł rzędem  ry jów ki, po m a­
gał ja k  mógł, choć to  już  n ie  leżało w jego obow iązkach.

P oprzez sko łtun ione  liście dzikiego w ina, z a s łan ia jące ­
go część okna, złociło się słońce, k ład ąc  m igo tliw e p lam ­
k i na  śc ianach  i podłodze pokoju. B łyszczało oślep ia jąco  
w  n ik low ych  in stru m en tach  i sm użyło się w p ow ietrzu  
w ib ru jący m i py łkam i kurzu .

W czesne popołudnie  lipcow e dyszało żarem , u p a ja ło  
spokojem , n ab rzm ia ły m  jed n o s ta jn y m  ledw ie dosłyszal­
ny m  brzęczeniem  pszczół.

D ługi czas p raco w ali w  m ilczeniu, w reszc ie  A dam  
p ierw szy  p rzerw ał ciszę.

— P an n o  B asiu, w ie pan i co? Chcę zdaw ać m aturę...
B asia  opuściła  ręce  z ko lejno  oporządzoną ry jó w k ą

i sp o jrza ła  na  S tan isza  w ielkim i, zdziw ionym i oczym a.
— No co? — zaniepokoił się A dam . — Czego pan i' się 

ta k  p a trzy ?  M yśli pani, że n ie  dam  rad y ?
B asia  p o trząsn ę ła  głów ką.
— Nie, n ie  to, tylko... bo ja  w iem ? A  dużo ju ż  pan  

um ie?
S tan isz  u śm iechnął się boleśnie , ja k  gdyby  słow a te  

z ran iły  go w  n a jczu lsze  m iejsce.
—  Nic! — m ru k n ą ł a lbo  p raw ie  nic. N aw e t n ie  

w iem  dok ładn ie  czego się trzeb a  uczyć.
B asia  n ie  odpow iedziała, pod ję ła  n a  now o robotę, ty l­

ko czasem  zerk a ła  w  s tro n ę  ch łopaka, k tó ry  siedział 
siedział sp ló tłszy  ręce  n a  p ie rs iach  i  nogą p o trąca ł lekko  
koszyk od śm ieci.

C hw ilę  trw a ła  n iep rzy jem n a  cisza, w reszcie  A dam  po­
łożył m ocno ży la s tą  pięść n a  sto le  i  u d e rza jąc  n ią  k i l­

k a k ro tn ie  o b ia ły  b la t, w yrzucił z sieb ie  ch rap liw y m  
n ie n a tu ra ln y m  głosem :

—  A  w łaśn ie  będę  się  uczyć. Będę, będę, będę... B a­
sia u śm iechnęła  się p rzy jaźn ie , odsunę ła  od siebie p ię­
trzącą  się s te r tę  zw ierzęcych c ia łek  i w sparłszy  głow ę 
n a  d łon iach  zam yślonym  w zrok iem  p a trz y ła  chw ilę  
p rzed  siebie, w reszcie zap ro n o w ala  nag le :

— P an ie  A dasiu , ja  n ied aw n o  zdaw ałam , jeszcze w szy­
stko  doskona le  p am ię tam  i k siążk i n aw e t m am . M oże 
bym ., m oże bym  m ogła p an u  tro ch ę  pom agać?

S tan isz  zrazu  n ic n ie  odpow iedział, p rz e ta r ł rę k ą  czo­
ło, jak b y  obudzony ze snu, w reszcie u ją ł je j dłoń i w  
p rzyp ływ ie  n ag łe j czułości w ym am ro ta ł, p a trząc  z 
w dzięcznością w  oczy:

— P an n o  B asiu, B asiuniu ... Ja b y m  chętn ie , a le  p rze ­
cież pan i 1 ta k  n ie m a czasu...

B asia  k lasn ę ła  w  dłonie.
— No to  św ie tn ie . A le n iech  p a n  n ie  m yśli, że będę 

pob łażliw a. Ze m n ie  s trrra sz n ie  srogi be lfer.
S k rzy p n ę ły  drzw i. O bejrze li się... do p oko ju  w pychał 

się Rysicz. O bw isłe  w ąsiska  stroszy ły  się w  uśm iechu, 
a c h y tre  oczka w y p a try w a ły  kogoś po k ą tach .

— P ro feso ra  nie m a? — zapy ta ł.
S tan isz  uprzedził B asię w  n iech ę tn e j odpow iedzi:
—  W yjechał do H ajnów ki, a m y tu  p racu jem y .
N ie było to zachęcające  zaproszenie, a le  s ta ry  ju ż  u -  

sadow ił się n a  k rzese łk u  i rozg lądał się po stołach.
— W ciąż te  m yszy... — w sk aza ł po g ard liw ie  rzędem  

leżące ry jów ki. — I na  co to  w szystko?!
— Za długo było  by  opow iadać —  zbył go znow u 

Stanisz.
—  Za naszych  czasów  — zaczynał ju ż  R ysicz opow ieść 

—  znaczy przed  w o jn ą  też  tu  chcieli jak ie ś  n auk i, la ­
bo ra to ria  zak ładać , a le  p an  d y rek to r się sprzeciw ił, że 
to  n iby  rep re zen tacy jn e  m iejsce  B iałow ieża. Bo to i go­
ście różn i zag ran iczn i p rzy jeżdża  wszy.

— O, panie... duszeńko , ja k ie  tu  osoby byw ali. T ak  ty  
S tan isz  n aw e t sobie n ie  w yobraziw szy. P o law an ia , bali... 
ja k  za N ajjaśn ie jszego  P a n a  n ieboszczyka —  tu  z  u sza­
no w an iem  ja k  zw ykle  un iósł się z  siedzenia.

(D. c. n.)

i nogaw ek nie zam oczysz  — pralce 
tyczne.

— F a k tyczn ie  d ług ie  n ie  są. A le  
to d latego, że  na oko bez p r z y ­
m ia rk i kupow ane.

— W  „Pedecie"?
— R zecz jasna . A le  skąd  p a n  

wńsz?
— Ja k to  skąd? Ja ta kże  sam o  

sta m tą d  całą. k o n fe k c ję  m ęską  po ­
siadam .

— No, ale p a ń sk i g a rn itu rek  lew
ży  ja k  lakier.

— Bo ja p rzym ierza łem .
— Gdzie? P rzecież ta m  nie met 

m iejsca  na p rzym ia rk i. S ta rs zy  su ­
b iek t rzuca na pana o k iem  i  m ó w i 
do sw o je j ko leżanki:

— „Panno D ziubdziu , pan i zapa­
ku je  n u m e re k  48. A  pan  sza n o w n y  
uda sie do kasy" . A n i się pan  n ia  
spodziejesz, ja k  ubran ie  je s t  zapa­
kow ane i tra m w a je m  do do m u  part 
zapychasz, dopiero na m ie jscu  w i*  
dzisz pan, że ubranko  je s t z m łod*  
szego brata. a

— A  ja  się s tra jlow ać n ie  da< 
łem . <j

P rzeprow adziłem  p rzym ia rkę  n a  
m edal, ca ły sk lep  że m  przerzuć  i i  
i w y b ra łem  g arn itu r, że na w esele  
m ożna  iść. a

— F aktyczn ie , ale ja k  żeś part 
to  zrobił?

— Za pom ocą pra sy  codzienne).
— To znaczy , że jak?  B
— N a jsa m p ierw , u w ażasz pan , 

k u p iłe m  sobie gazetę. , ,
— Jaką?  1 I.
— N a jw iększą  ja ka  by ła  w  b u d ­

ce. P o tem  posz lem  do „Pedetu" z  
ko leżką . K lie n tó w  b y ło  ja k  śledzi 
w  beczce. O gonek  o ogonek  się za ­
kręcał i ko le jka  z  k o le jką  przeci*  
nala. Po m asło i po gram ofony , po  
ka czk i i po w y ży m a c zk i. A  go tow e  
ubiory sprzedaw ali po lew e j stro ­
nie, ale w  m ie jscu  w id o czn ym . 
P rzy m ierzyć  w  ty c h  w a ru n ka ch  
fa k ty c zn ie  senne m arzen ie , ja k  się 
gaze ty  nie posiada.

— A  ja k  się posiada?
— Ja k  się posiada to  ro b i się 

ta k  ja k  ja . , ,
— To zn aczy  jak?
— Z w yc za jn ie , ko leżka  rozkłada, 

gazetę  i trzy m a  ją  rozciągniętą  lo  
dw óch  rękach  w  ch a ra k terze  p a -  
rabanu. A  m y  za tem  parabanem  
spoko jn ie  ju ż , bez n e rw  się p rze ­
b ieram y. N a jsa m p ierw  b ierzem  
pod uw agie górnę c zęśt, c zy li te k  
zw ane po piersie. W tem  celu  ko ­
leżka  trzy m a  para b a n ik  w ysoko . 
K ied y  że śm y  s ię  ju ż  oblecieli z  
m a ryn a rką  i ka m ize lką , ko leżka  
p rzyku ca  przed  na m i  i przenosi 
gazetę na dół. R zecz jasna, że m u ­
si posiadać ta k  zw a n ą  zm ysło w ą  
przy to m n o ść  i szy b k ą  orientację , 
że b y  każdą  n iebezp ieczną  d la  p u ­
blicznej niem ora lności sy tu a c ję  z  
m iejsca  zażegnać, bo w  ogonku  
p rzew ażn ie  fig u ru ją  ko b ie ty  i do ­
ra s ta ją c a  m łodzież. A le  udać się  
m u si o w ie le  k lie n t n ie  zanadto  
grym asi i n ie  n a d u ży w a  za m ocno  
cierpliw ości pap ieru .

N a jlep szym  dow odem  t e  j u i  tr z y  
garn itura  p rzy m ie rzy łe m  bez n a j­
m n ie jszego  w y p a d ku .

— A p rzy  czw artem ?
— P rzy  c zw a rtem  k o le żka  za  

m ocno gazetę pociągnął i w y sk o ­
czy łem  z za parabanu w  sa m ej t y l ­
ko kam izelce. O gonki ru szy li do

■ W yjścia. K o b ie ty  u> drzw iach  o 
| m a ły  fig iel się n ie  podusili, b y l  

zesta w io n y  protokół.
— Z tego w idać, i e  n a w e t ga ­

zeta  nie daje nam  ca łko w ite j g w a ­
rancji.

— Są  d w a  w y jśc ia : albo prasę  
drukow ać na m ocn ie jszem  pap ie­
rze, albo urządzić  w  pedelach  k a ­
b in y  do p rzym ia rk i.
R o zm ó w k i podobne do p o w y ższe j  
b y ły  do n ied a w n a  na  porzą d ku  
d zien n ym . A le  w ie le  ju ż  się zm ie ­
niło. CD T na  B ra ck ie j posiada w y ­
godne ka b in y  do przym ierza n ia , 
m a je także  M H D  w  A le ja ch  Jero ­
zo lim skich , ale w  w ie lu  jeszcze  
sk ładn icach  „ kon fekc ji m ę sk ie j i 
d a m sk ie j" , s to su je  się para w a n y  
gazetow e. Tm to  pośw ięcam  n in ie j­
szy  fe lie ton .

RADIO
N IE D Z IE L A , 20 K W IE T N IA  B .R .

5.00 P o c z . a u d .  5.58 S y g n a ł  c z a s u . G.Od 
W ia d o m o śc i .  6,05 M u z y k a .  6.55 P r o g r a m .
7.00 W ia d o m o ś c i .  7,05 M u z y k a .  7,55 K a ­
le n d a r z .  8,00 D z ie n n ik .  8,15 M u z y k a .
8.30 W s z e c h n ic a . 8,55 M u z . k o m u n ik ,
9.30 A u d . d la  d z ie c i .  9.45 W ie ś  t a ń c z y  1 
ś p ie w a .  10,00 P r z e g lą d  p r a s y  s to łe c z n e j .  
10.05 S k r z y n k a  o g ó ln a .  10,20 N a r ó d  
P ie rw s z e m u  O b y w a te lo w i .  10,50 R o b o t .  
Z e s p o ły  'Ś w i e t l i c .  11,10 P o e z ja  i  m u z y ­
k a .  11,40 S k r z y n k a  W s z e c h n ic y .  11.52 
M u z y k a . 11,57 S y g n a ł  1 h e jn a ł .  12,04 
P rz e g ? ą d  c z a s o p is m . 12,15 P o r a n e k  s y m f .  
13,15 N o w o śc i  t e c h n ic z n e .  13,25 K o n c e r t .
14.00 A u d . w ie js k a .  14,10 M u z y k a .  14,40 
A u d . d la  k o b ie t .  14,45 M u z y k a .  14,55 R e ­
p o r ta ż .  15,00 Ś p ie w a m y  p ie ś n i .  15,15 
A u d .  d la  d z ie c i .  16,00 C o  p r z y n o s z ą  n o ­
w e  „ P r o b le m y " .  16,20 M u z y k a .  16,50 F e ­
l ie to n .  17,00 D z ie n n ik .  17,20 K o n c e r t .
18.00 D w ie  ł u n y  — s łu c h ó w . 19,20 W ią ­
z a n k a  s e r e n a d .  19,30 A u d . l i t e r a c k a .  
19,40 M e lo d ie  ta n e c z n e .  20,00 D z ie n n ik .  
20,26 W ia d o m . s p o r to w e .  20,30 M u z y k a  
ta n e c z n a .  21,00 A u d . w  ję z . o b c y c h .
22.00 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  22,30 W ia ­

d o m o śc i  s p o r to w e  lo k . 22,40 W io s e n n a  
s e r e n a d a .  23,00 W ia d o m o ś c i .  23,10 K y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l , C e n t r a la  40-21. 
D z ia i  M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

„ C z y te ln ik * 4.

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 14. R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą tk i  12—13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a .  D r u k  R S W  „PRA SA **, W ro c ła w . F-3-30528

P R E N U M E R A T A  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n i e  13.50 z ł, p ó ł ro c z n ie  27 — z ł, r o c z n ie  54 z ł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  VIII/1362.
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